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Chaim Nachman Bialik nie'żyje, Zgon- Jego okrywa głębokim kirem żałoby cały. naród- żydowski. Był howiem Bialik 
nietylko największym nas: poetą nowoczesnym — suwerennym misfrzem zmartwychwstałej mowy hebrajskiej — 
ale i natchnionym w jom ti wzlotów żydowskiego Renesansu, niezłomnym głosicielem żydowskiej woli 
do Zyola i Odrodzenia na Ziemi naszej Historji. On był Poetą-Wieszczem narodu idącego z rozprósżenia i zh 4 
ku Wolności. W Nim ześrodkowała się wielkość i dostojeństwo pokolenia, które przezwyciążyło ghetto i gołna, — 
okolenia, które kładzie podwaliny pod nowy okres dziejów Izraela. On był nam Nauczycielem, Mistrzem i Przewo 


Elera On był aag o Ognistym na drodze naszego Przeznaczenia.: Qn był sercem naszego serch í nA A 


Chaim Nachman Bialik żyć będzie wiecznie w narodzie: żydowskim. n'3%:n 


„NOWY DZIENNIK sobota 7. VII. 1934 


Zmarł 


Niema Go więcej wśród nas, Ból ściska serce i 
trudno opanować pióro: Chaim Nachman  Bialk 
n.e żyje. Na szczycie chwały, wśród twórczej pra- 
cy zabrała Go bezlitosna śmierć, a cały naród ży- 
dowski w ciężkiej żałobie opłakuje zgon jednego z 
najlepszych swych synów, jednego z największych 
mężów. 

Niema Go więcej wśród nas, a wszak przez tyle 
dziesiątek lat nie mogliśmy przedstawić sobie od- 
rądzowego żydostwa bez Bialika. W każdej więk- 
szej czy mniejszej sprawie żydowskiej, w każdej 
kwestji judaizmu i Jiidei przywykliśmy do posta- 
wienia pytania: a co na to Bialik? Był naszą wy- 
rocznią, dawał odpowiedz: autorytatywne, wnikli- 
we, nieprzebłagane w swej konsekwencji, bez kom- 
plementów i taniego efekciarstwa. Dlatego Jego 
wypowiedzi silnie działały na społeczeństwo i nikt 
mie mógł przejść nad niemi do porządku dzienne- 
go. Choć dzieliły Go od nas morza — w sensie 
geograficznym — to jednak On zawsze b ył m ię- 
dzy nami i naprzekór wszelkim prawom 
fizycznej natury zawsze będzie między nami. 
Jak jeden z wielkich polyhistorów naszej staroży- 
tnej literatury jako „Isz Haeszkolot* przejdzie do 
naszego panteonu i podobnie jak średniowieczni 
nasi decyzorzy „Meorej Ilagola*, których światlo 
opromieniało całą diasporę — wszystkie kraje roz- 
prószenia i wszystkie okresy golusu — tak į świa- 
tłość Bialika zawsze świecić będzie potomkom Wie- 
cznego Narodu. 

Dziećmi byliśmy jeszcze, my wszyscy, którzy z 
bet-hamidraszu i jesziwy odbyliśmy drogę do od- 
rodzenia narodowego, bardzo młodzi byliśmy jesz: 
cze, gdy w hebrajskich zbiorach i cząsopismach li- 


terachich zaczęły pojawiać się wiersze i pieśni Bia- - 


lika. Czytaliśmy je chciwie wiele razy, bo w nich w 
doskonałej poetyckiej formie znalazły wyraz nasze 
radości i nasze męki serdeczne, bo na nich uczyliśmy 
się przeżywać żydostwo i świat w zgoła inny spo- 
sób niż dotychczas. Oczyma Bialika nauczyliśmy 
się patrzeć na naturę, pojmować ją w sposób poe- 
tycki a jednak iście żydowski. On nam odkrył u- 
kryte piękno bet-hamidraszu i jesziwy. U niego u- 
czyliśmy się pokonywać ćw „Kera Szebalejw* we- 
wnętrzną rozterkę golusowego Żyda, który nie jest 
ani pałnym Żydem, ani pełnym Europejczykiem 
W Nim widzieliśmy jednego z tych nielicznych 
eałych Żydów, którzy potrafili zarzucić pomost 
między żydostwem a kulturą europejską. 
Młodzieńcze poezje Bialika i dziś bierzemy ze 
wzruszeniem do ręki, bo są one j obecnie równie 
tryskające życiem i równie biorą serce jak ongiś. 
Przypominamy sobie, jak Bialik rósł i dojrzewał, 
jak przez poezje ogłoszone po pogromach rosyj- 
skich stał się poetą narodowym, a później WIESZ- 
CZEM Narodu, Wyrazem jego odwiecznych cier- 
pień i bolu poniżenia, W spokojniejszym pogod- 
niejszym nastroju powstają przepiękne parafrazy 
i tłumaczenia żydowskich pieśni ludowych, praw- 
dziwe perły poetyckie, powstają prozaiczne powia- 
stki i nowele, prace publicystyczne i literacko-kry- 
tyczne. Już w tych latach przedwojennych Bialik 
rozpoczyna wielkie prace naukowe, może mniej 
znane szerokim sterom, ale niemniej olbrzymie w 
swym zakresie i głębokie w swym zasięgu. Biał- 
ka wydanie talmudycznej Agady zarówno co do 
metody opracowania jak i co do formy wydania, 
dotychczas nie ma równego sobie i w krótkim cza- 
sie stało się jedną z najbardziej popularnych współ 


Nad otwartą mogiłą Ch. N. Bialika 
vielki w Izraelu 


czesnych książek hebrajskich. W monumentalnem 
opracowaniu Miszny okazuje się Bialik jednym z 
największych naszych „„Talmidej Chachamim*, a 
we wzorowych wydaniach średniowiecznej poezji 
hebrajskiej, prezentuję się jako uczony filolog i 
badacz źródeł, Gdy chodziło o przyswojenie liię. 
raturze kebrajskiej klasyków literatów nieżydow- 
skich, Bialik tłumaczy na piękną  hebrajszczyznę 
Don Kiszota i Wilhelma Tella. Celem ułatwienia 
praktycznego używania języka hebrajskiego wy- 
daje słownik techniczny i cały szereg prac leksy- 
kalnych i etymologicznych. Sprawia to, że zwrot 
lub termin hebrajski kolportowany imieniem Bia- 
lika natychmiast uzyskuje prawo obywatelstwa w 
języku hebrajskim. W swych ostatnich latach Bia- 
lik ogłasza obok nielicznych poęzyj, przedewszyat- 
kiem szereg bajek i wierszyków dla młodzieży, a 
niedawrio wydane niektóre listy Jego utrwaliiy 
dla potomności również Bialika „en patoufles”, nie 
zrównanego „causeura* į serdecznego druha braci 
literackiej, 

Ale działalność literacka i naukowa bynajmniej 
nie wyczerpuje Bialika. Obok Bialika — najwięk- 
szego współczesnego poety narodowego, obok 
Bialika uczonego judaisty wyłania się również 
przed naszemi oczyma postać Bialika-działacza kui- 
turalnego i społecznego Od czasu młodości, kiedy 
jadał twardy chleb nauczyciela hebrajskiego, Bia- 
lik pozostawał w stałym kontakcie z hebrajskiem 
szkolnictwem wszystkich krajów, Później zajął się 
wydawaniem książek, co przez wiele lat było wię- 
cej misją społeczną, niż interesem. Poraz pierwszy 
wydawał w starannej szacie zewnętrznej hebraj- 
skie dzieła naykowę i beletrystyczne, książki dla 
młodzieży i podręczniki szkolne, a snuł jeszcze 
większe plany wydawnicze, które niestety przer- 
wała teraz śmierć, 

Bialik-sjonista to szermierz prawdziwej jedno- 
ści narodowej, to jeden z rielicznych wielkich dzia 
łaczy stojących poza parljami i ponad niemi a je- 
dnak znajdujących posłuch zawsze i u wszystkich. 
Bialik-sjonista to niestrudzony orędownik hebrai- 
zacji diaspory i pełnej szkoły hebrajskiej, to jeden 
ze współtwórców „Światowej Unji Hebrajskiej, któ- 
ra propaguje prawdziwe odrodzenie narodowe przez 
powrót do własnej kultury. Bialik-twórca „Oneg 
Szabat“ i obrońca tradycyjnych form święcenia 
soboty w Palestynie, przez swoje stanowcze wy- 
stąpienie zaskarbił sobie wdzięczność i uznanie 
warstw religijnych w żydostwie. 

Umarł Wielki w Izraelu i osierocił cały naród ży 
dowski, bo był jednym z duchowych ojców współ- 
czesnej generacji żydowskiej, jednym z przywód- 
ców którego nam nikt zastąpić nie zdoła. Mają 
inne narody swych prowodyrów, których życie u- 
pływa wśród chrzęstu zbroi lub huku armat, któ- 
rzy prowadzą swoje ludy 1a drogę podboju i prze- 
mocy. Stary Izrael innych ma przywóśców. Chaim 
Nachman Bialik, jeden z najbardziej reprezenta- 
tywnych Żydów współczesnej generacji, całe swoje 
życie — od jesztwy we Wołożynie do pięknej willi 
w Tel Awiwie — spędził wśród książek, bo nasza 
droga to droga Ducha. 

I dlatego, żegnając Ciebie nad otwartą mogiłą, 
Ukochany Mistrzu, przyrzekamy ci: Choć ciało 
Twe nie żyje, jednak zawsze żyć bedzie między 
nami Twój Duch, Duch Narodu Biblji i Talmuds, 
Narodu Książki. 

DR. ZACHARJASZ SILBERPFENNIG. 


Zgon Bialika nastąpi? nagle 
po udałej operacji 


W części nakładu donieśliśmy wczoraj o 
sgonie Chaima Nachmana Bialika. — Red. 
Wiedeń, 5. 7. (ŻAT). Chaim Nachman Bialik 
przybył do Wiednia przed dwoma tygodniami, ce- 
lem poddania się operacji nerek i pęcherza, na 
które cierpiał już od kilku lat. Operacja została 


dokonana w sanatorjum Auersperg. Operacja uda- 
łą się, stan chorego poprawiał się z dnia na dzień. 
Z kżdym dniem chory czuł się lepiej. W ponie- 
działek nastąpiła pewna drobna  komtplikacja, 
której jednak lekarze szybko zapobiegii. Dr. Roth- 
blum, znany hebrałsta wiedeński ! przyjaciel pos- 


Chaim Nachman Bialik 
Wiem, że jak gwiazda... 


Wiem, że jak gwiazda w ciemną noc, 
I moje zgaśnie świtanie, 
Lecz niech się gniew mój wśród was tli, 
Jak płomień w zgasłym wulkanie, 
Niech trwa, dopóki grzmotów hu 
I morza ryk nie ustanie. 


I niech rozleje się mój ból 
Na cały widnokrąg siny, 
Niech żywi obszar nieb i pól, 
Niech poi gwiazdy, rośliny. 
Niech rośnie, więdnie, kwitnie znów 
I wyda płodne nasienie, 
I niech mu obcym będzie kształt, 
I nazwa i pochodzenie, 
Niech długo trwa, po wieczny cza% 
Ostatni ród, pokolenie, 
Niech azuką kary, msty u nieh 
I piekła porusza moce, 
Niech wyzwolenia wstrzyma dzień 
I wolność ludów zdruzgoce. 
A jeśli świt na schyłku dni 
Fałszywej zabłyśnie cnoty, 
I sztandar barwy naszej krwi, 
Swobodne rozwinie wzloty; 
Zuchwale zadrwi z naszch ran 
I z mordów minionej doby, 
I pląs wolności, z hukiem trąb, 
Przydepce męczeńskie groby; — 
Niech wówczas niebo zginie w mgle 
I zamknie ze wstydu oczy, 
Niech słońcu się zapłonie twarz 
"| w naszą krew przeistoczy. 
Niech znak Kaina hańbi świat 
""Tegłośt © wietznej plamie, 
Niech glosi, że Bóg stracił moe 
I skruszył wszechmocne ramię. 
Niech gwiazda gwieździe szepnie drtągt 
Oto ból wielki, potężny, 
A oto kłamstwo w szatach pstrych, 
W obłudzie swej niebosiężnej, 
A Bóg? Bóg prawdy i Bóg msty, 
Przyjrzawszy się tej ohydzie, 
Na ludzkość zwali gniewu grom 
I z wielkim swym mieczem wyjdzie... 
(Przekład Samuela Hirszhorna). 


ty, odwiedzał chorego kilkakrotnie i za każdym 
razem stwierdzał, że stan chorego jest coraz lep- 
szy. 

Krytycznego dnia, w godzinach przedpołudnio- 
wych, na zapytanie przedstawiciela ŻAT-nej, dy- 
rekcja sanatorjum zakomunikowała, że blizna po 
operacji już się prawie zupełnie wygoiła i że w 
ciągu przyszłego tygodnia chory będzie mógł opu- 
ścić sanatorjum. Dr. Rothblum, który wczoraj 
dwukrotnie odwiedził pacjenta przedpołudniem i 
pod wieczór stwierdził również dalszą poprawę. 
Bialik czytał nadeszłą z Palestyny pocztę i pi- 
sma hebrajskie. 

Dopiero po godz. 7 wieczór nastąpiła fatalna 
zmiana, która spowodowała prawie nagły zgon. 
Chor poczuł nagły ból w okolicy serca i wszelka 
pomoc okazała się spóźniona. Po kilku minutach 
Bialik wyzionął ducha. Lekarze stwierdzili, że 
śmierć nastąpiła wskutek zaczopowania arterji 
krwionośnej (embolja). 


O niespodziewanym zgonie poety zostało nie- 
bawem zawiadomione prezydjum zarządu gminy 
żydowskiej, które w tym czasie odbywało posie- 
dzenie. Posiedzenie przerwano i wszyscy rabini 
gminy wiedeńskiej wezwani zostali do łoża śmier- 
ci poety. O godz. 8.30 w pokoju żałobnym było ze- 
brane prezydjum gminy w komplecie i cały rabinat 
wiedeński. 
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Zwłoki Wieszcza spoczną  |Kto | 
w Erec izrael nię nabył dotychczas losu do I. klasy, Może Aezte 


powetować — jeżeli zakupi natychmiast los do II. 
klasy w najszczęśliwszej kolekturze 
Burmistrz Tel Awiwu Dizengoł nadesłał depeszę BR ACIA SAFIER, KR AKOW 
z żadaniem przewiezienia zwłok Bialika do Tel Rynek gł. 6. 
Awiwu, gdzie będą pochowane. Pogrzeb w Wied- Ceny losów do II. klasy: 5924kr 
mu odbędzie się w przyszły poniedziałek lub wto- | gyjąrika zł. 20, połówka zł. 40, emy 1os zł. 80. 
rek. Do okrętu trumnie ze zwłokami poety asysto- 
wać będzie straż honorowa, wyznaczona przez za- 
rząd wiedeńskiej gminy żydowskiej. 
Zwłoki Fialika będą przewiezione do Palestyny 
najbliższym okrętem, prawdopodobnie we środę 
nadchodzącego tygodnia. 


30-dniowa żałoba żydostwa 
polskiego 


Warszawa, 5. 7. (ŻAT). Dziś odbyło się posie- 
dzenie centralnego komitetu Tarbutu, poświęcone 


Wiedeń, 5. 7. (2AT). Trumna ze zwłokami Bia- 
lixa została dziś w' stawiona na katafalku w hali 
cmentarnej cent.. -go cmentarza żydowskiego 
w Wiedniu. Straż honorową pe!nią członkowie ży- 
dowskich korporacyj akademickich. 

= LJ LJ 


i Wiadomość o zgonie wielkiego poety rozeszła 
się lotem błyskawicy po całym Wiedniu. Do póź- 


nej nocy przed szpitalem gromadziły się tłumy 
Zydów. 


Chaim Nachman Bialik 


Do ptaszyny 


Me serce tęskni za śpiewem srebrnym 
Tchnącym słoneczną, słodką krainą; 
Więc, żeś przybyła lotem podniebnym 
Z mojej ojczyzny, witaj ptaszyno. 


Dzwoń ponade mną miękką muzyką 
O gęstym gąszczu, sennem sitowitu, 
Choćby tam nawet zakwitał dziko 


tów i Dziennikarzy Żydwsnich odbył dziś posiedze- 
nie żałobne. Uchwalono wystosować telegram koa- 


pamięci bł. p. Bialłka. Przybyli przedstawiciele 
wszystkich związków i instytucyj sjonistycznych, 
oraz delegacje gminy żydowskiej, hebrajskiego 
Penkluhu, Związku Literatów i Dziennikarzy He- 
brajskich, Związku Literatów i Dziennikarzy Ży- 
dowskich i szeregu instytueyj narodowych. 
_ Tarbut uchwalił proklamować 30-dniową żałobę 
1 nazwać wszystkie gimnazja hebrajskie w Palsce 
imieniem Zmarłego. Postanowiono utworzyć wspól- 
ny komitet żałobny, do którego mają wejść przed- 
stawiciele wszystkich organizacyj i instytucyj, 
którzy wzięli udział w posiedzeniu. Do komitetu 
tego weszli m. in przedstawieiele Koła żydowskie 
go zarządu gminy żydowskiej w Warszawie, i in- 
stytucyj sjonietycznych. Komitet uchwalił wydać 
do żydostwa polekiego odezwę żałobną, prokla- 
mować miesiąc żałoby i w dniu pogrzebu w Pale- 
stynie, zorganizować żałobne akademje na tere- 
n'e SH Polski, dalej ogłosić pierwszy dzień roz- 
poczęcia nauki z aowym rokiem szkolnym dniem 
żałoby młodzieży szkolnej, wezwać wszystkie ot- 
ganizacje młodzieży i kolonje do ogłoszenia żałoby 
M pogrzebu, wydać publikacje, poświęcone pa- 
waa Zmarłego dla młodzieży szkolnej, wystoso- 
aa aj kondolencyjne do rodziny, Waad Ha- 
dec a Żydowskiej i związku pisarzy W 
nie. wiwie, oraz wysłać specjalną delegację do 
iednia, która weźmie udział w pogrzebie poety. 


Posiedzenie łajobne 
reanizacyj literackich 
rszawa, 5, 7. (ŻAT). Zarząd Związku Litera- 
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Kondolencje Prezydenta Rzeczypospolitej 
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i premjera 
Z powodu zgonu Ś. 


An" 7. PAT. Pan Prezydent R. P. prot. 

GE be wystosował do córki śp. Marji 

$ Skłodowskiej p. Ireny Curie- Jolliot, dep>- 
ę treści następującej: 

a Roe Pani ciężką żałobą okrył całą 

zai e tóra Jej wielkim odkryciom naukowy 
Polsk a olbrzymi postęp w wielu dziedzinach. 

wio n traci w śp. pani Curie- Słodowskiej nie- 

> A która imię swej ojczyzny wsławił. 

Prześli świecie, ale i wieką Obywatelkę, zawsze, 
i e życie, czujnie stojąc ży i 

"W swojego narodu. ie —AŻM 

dniu ciężkiej żałoby na r i 
x : j ęce pani sk 
razy głębokiego współczucia 5 IE 


Ignacy Mościcki", 


TOIPOTO T TETE. ANAELLE E EE EA 
Uproszczenie przepisów meldunkowych 


Warszawa, 5. 7. (Sin). W Dzienniku Ustaw uka- | chwiłą, gdy założone zostały rejestry mieszka 


AŻ eię rozporządzenie ministra spraw wewnętrz- 
nych a meldunkach i księgach ludności. Jest to 


tekst, obowiązujących dotychczas dwóch rozporzą- | kowych z dopuszczeniem meldowania na jednym 


dolencyjny do Związku Literatów w Te! Awiwie, 


| upoważnić do udziału w pogrzebie w Wiedniu p. 


Mojżesza Grossa, zaś w Tel Awiwie p. Wołmana, 
oraz urządzić w nadchodzącą niedzielę wieczór ża- 
łobny. 

Żydowski Penklub w Warszawie uchwalił wy- 
stosować depeszę kondolencyjną do Penklubu he- 
brajskiego w Tel Awiwie i upoważnić p. A. M. 
Fuksa do wzięcia udziału w pogrzebie w Wiedniu 
i dra Izraela Rubina w Tel Awiwie. We wtorek 
przyszłego tygodnia Penclub zorganizuje wieczór 
żałobny. 


Załobne posiedzenie 
Egzekutywy Organizatii 
w Krakowie 


Bezpośrednio po nadejściu do Krakowa, bolesnej 
wiadomości o zgonie Wieszcza Narodowego bł. p. 
Chaima N. Bialika, zwołane zostało żałobne posie- 
dzenie Egzekutywy OQrgarizacji Sjonistycznej w 
Krakowie. 

Po uczczeniu pamięci Zmarłego uchwalono wy- 
stać telegramy kondolencyjne, wyrażające ból i 
współczucie spowodu śm:erci Wieszcza. 


Egzekutywa Organizacji Słońskiej 
dla zach. Małopolski i Śląska. 


Sionistycznej 


Fotografja błp. Chaima Nachmana Bialika, Z3- 
mieszczona na pierwszej stronie dzisiejszego nu- 
meru, wykonana została przez tow. Wilhelma 
Aleksandrowicza podczas pobytu poety w Krako- 
wie w r. 1932. 


łowskiego 
(urie-Skłodowskiej 


Warszawa, 5. 7. PAT. Pan prezes Rady mini- 
strów w dniu wczorajszym wystosował do córki 
śp. Marji Curie-Skłodowskiej pani Ireny Curie- 
Jolliot telegram treści następującej: 

„W imieniu własnem i rządu R. P. przesyłam 
Pani wyrazy najgłębszego współczucia i żalu z po 
wodu zgonu jej Matki. Śmierć śp. Marji Curie- 
Skłodowskiej, wiełkiej Polki i wielkiej uczonej, 
okrywa żałobą narówni z panią i rodziną całą 
Polskę, której Zmarła była prawdziwą chłubą. 

(—) Dr. Leon Kozłowski. 


ców, Gminy są upoważnione do wprowadzenia ti- 
proszczonych i skróconych formularzy meldun- 


Sprószony ząkol i płowy powoj. 


Mów, moja miła: czy niesiesz wieści 
O moich braciach i smukłym Sjonie? 
Szczęśni! Nie znają mojej boleści, 

Która w mem Sercu krwawi i płonie! 


Czyż nie nie wiedzą o wrogiej dłoni, 
Co mnie dosięga okrutnm mieczem? 
Więc nuć i dzwoń mi o kwietnej woni 
I o pachnącym palmami wietrze. 


powiedz, czy piasków piekący płomień 
Przez pieśni twoje Śle pozdrowienia? 
Czy Bóg Si zjawił światłem na Sjonię 
A może smugł martwego cienia? 


A Saron, tchnący różaną korą? 

A zapach mirtu? Powiew balsamu? 
Czy znowu szumią za ścianą boru, 
Płonące w wietrze szczyty Libanu? 


Czy jeszcze rosa jak miękkie łkanie 
W gąszeze Hermonu milcząco spływa? 
Czy płuszczą jeszcze fale Jordanu, 
Nurtowie szklane, woda rtęciwa? 


Czy może wreszcie pod chmurnem niebem 
Błękitne błyski piorunów głuchną? 

O, chwal ptaszyno tę ziemię śpiewem, 
Gdzie tyska moich praojców próchno! 


A możę nagle uwiędły róże, 

Które szczepiłem zeszłego lata? 
Jakże podobne są mojej duszy, 

W którą się smutek i bołeść wkrada. 


O graj, © śpiewaj, wdrążaj się w ciszę, 
Księżycem roznieć najdroższe noce; 

1 powiedz wreszcie, czy Się kołyszą 

W gestwie gałęzi wonne owoce? 


Dajcie mi skrzydła! Jakaż tęsknota 
Zdoła mnie przynieść do mej ojczyzny 
Pełnej migdałów, palm i namiotów, 
Ciemnych olejków i fig złocistych! 


Lecz cóż ja tobie, ptaszyno mała; 
Oddam za pieśni i wdzięczne dźwięki — 
Tią przecież we mnie troski przebrzmiałe, 
Niewczesne żale, daremne męki. 


Porzuć mnie ptaszku! W bławych btękitach 
Mojej ojczyzny wij tony twoje, 
Bo ja łzą tylko mogę cię witać 
I skargą gorzką i niepokojem. 


Bo izy mnie dławią wśród parnych nocy; 
Bo bolą blizny i palą rany, 

1 tzą zachodzą wilgotne Oczy, 

I serce kona, jak krzew złamany. 


Ja — łzą cię żegnam, stowem płacziiwem. 

žie mi... Już nikniesz w szlaku podniebnym. 

Ty — krzak ojczysty kołysz trzpiotliwie 

I go przętykaj świergotem erebrnym. 
(Przekład Romana Brandstaeitera). 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota 7. VII. 1934 


HITLERYZM PO KRWAWEJ SOBOCIE 


Hitler „der Eroberer" 


A więc nareszcie rewolucja w Niemczech, 
rewolucja przeciw najobrzydliwszej w świe- 
cie dyktaturze, przeciw dyktaturze hitlerow 
skiej. To nic, że rewolucja krwawo, bezwzglę 
dnie i chwilowo doszczętnie stłumiona — nie 
zadowolenie i protest nie dadzą się odstra- 
szyć, jeśli istnieją i jeśli nie usuwa się ich 
źródła. I nie jest momentem istotnym, kto 
rzucił hasło rebelji, lecz kto to hasło pod- 
chwycił i w imię wałki o nie był gotów ru- 
szyć na ulicę. Dla degeneratów i hulaków 
ze sztabu S. A. przewrót miał mieć sens pa- 
łacowej rewolucji, miał się stać odskocznią 
dla ich karjerowiczowskiej ambicji — lecz 
prości, brunatni szeregowcy Święcie wierzy- 
li w hasło rewolucji: „Der Führer gegen uns 
die Reichswehr gegen uns — S. A. auf der 
Strasse!” Głęboką musiała być rozpacz, tra- 
giczne rozczarowanie w stosunku do wodza, 
któremu Święcie wierzono, w stosunku do 
sprawy, którą uważano za słuszną, w stosun 
ku do dyktatury, która nęciła wtedy, gdy 
krytykowała i obiecywała i która nie rozwią 
zała ani jednego problemu nie zaspokoiła ani 
jednej bolączki po dojściu do władzy, ograni 
czając się do zaspokojenia potrzeb kliki wy- 
brańców. Toteż o treści socjalnej stłumionej 
przed wybuchem rewolucji z dnia 30 czerw- 
ca 1934 r. nie może decydować kolor koszuł 
tych, którzy ją mieli wywołać, ale motywy 
potężne widać motywy, które zdolne były 
poprowadzić oszukanych Niemców przeciw 
potężnej i nieprzebierającej w środkach; — 
krwawej dyktaturze Hitlera. Z tego punktu 
widzenia 


niedoszły przewrót ocenić należy, 
jako socjalnie pozytywny i progre 
sywny. 


Dziś Hitler, po zawezwaniu swej „głowy”: 
„intelektualisty” Goebbelsa pragnie przy po- 
mocy wykrętnej propagandy zatuszować i 
oczernić tło przewrotu. Mówi się patetycznie 
o matkach, które muszą bez obawy zdegene 
rowania wysyłać swych synów do S. A., ci- 
ska się gromy przeciw rozbijaniu się w limuzy- 
nach i hulaniu za pieniądze biednego obywa- 
tela — ale nie odpowiada się na proste py- 
tanie: Czemu prze” 14 zgórą lat tolerowało 
się tych wykolejeńców i ich bezeceństwa, 
czemu otaczanó się nimi i obdarzano ich 
najwyższemi godnościami, czemu wreszcie 
toleruje się jeszcze dziś nie mniejszych od 
nich degeneratów, którzy wierni pozostali 
„Fithrerowi”? A dalej dlaczego wyktętnie 
spycha się na plan drugi, usiłuje się odwró- 
cić uwagę od istoty przewrotu, który prze- 
cież miał być buntem przeciw reakcji? Czy 
propagandysta Goebbels doprawdy sądzi, że 
spełnił swe zadanie, podsuwając Hitlerowi 
„argument” ironizowania buntowników prze 
ciw reakcji, którzy się sprzymierzyli z „re- 
akcjonistą generałem Schleicherem? 

Wczesnym rankiem 30. czerwca zabito 
(bez sądu!) siedmiu przywódców S. A. óraz 
b. kanclerza i ministra Reichswehry, gene- 
rała v. Schleichera z małżonką, człowieka, 
któremu jeszcze niezbyt dawno wróżono w 
Niemczech wielką przyszłość, na którego 
liczono jeszcze po dzień ostatni, człowieka, 
co zasłużył na przydomek „socjalnego gene- 
rała”. Jeśli można się zorjentować w gma- 
twaninie intryg ostatnich dni republiki wei- 
marskiej, generał Schleicher odgrywał po- 
zytywną rolę we walce z brunatnem niebez- 
pieczeństwem, mógł też może odegrać i to 
bardziej szczęśliwie, rolę przy likwidacji hi- 
tlerowskiej dyktatury. Daleko mu może by- 
ło do stanowiska „męża opatrznościowego”, 


ale śmierć jego jest w przeciwieństwie do 
degeneratów ze sztabu S. A., 


niewątpliwie stratą dla demokracji nie- 
mieckiej 
Wskazują na to pewne publikacje, rzucające 
nieco światła na tło dojścia Htlera do wła- 
dzy w lutym 1933 r. 

Przed rokiem ukazała się nakładem komu 
nistycznego wydawnictwa niemieckiego na 
emigracji w Pradze, broszura p. t. „Hitler 
der Eroberer”. Wydawcy zapewniają, że au- 
torem jej jest wysoki oficer niemiecki, oczy- 
wiście „burżuazyjnych” przekonań, odgry- 
wający poważną rolę w życiu politycznem u 


|schyłku republiki weimarskiej. Orjentujący 
isię w niemieckich stosunkach twierdzą, 


że 
anonimowym autorem jest pułkownik Dü- 
sterberg, b. komendant Stahlhelmu i kandy- 
dat nięmiecko-narodowych przy ostatnich 
wyborach prezydenta Rzeszy.  Rewelacje 
broszury noszą sensacyjny wprost charak- 
ter, a skontrolowane z innem źródłami, wy- 
dają się być wysoce prawdopodobnemi. 

Otóż „socjalny generał” v. Schleicher w 
okresie kanclerstwa jak i przedtem, był zde- 
cydowanym przeciwnikiem hitleryzmu i je- 
dnym z nielicznych w Niemczech ludzi, go- 
towych do stłumienia w zarodku brunatnej 


Prof. Jerzy Bernhard (Pazyż) 


Czy Hitler 
był bohaterem? 


Adolf Hitler udaje teraz bohatera niemie- 
ckiego. Ma swego fotografa nadwornego 
Hoffmanna, który wszędzie z nim podróżuje 
by naród niemiecki nie stracił żadnego ge- 
stu wodza, który uwiecznić można na płycie 
fotograficznej. Dla radja i prasy musi teraz 
dr Goebbels uzupełnić dzieło fotografa swem 
słowem. Wyczuwa się poprostu z tych jego 
elaboratów że odetchnął z ulgą, udało mu 
się bowiem jescze ujść sądowi doraźnemu. 
Zdradziecki karzeł uratował swe życie wyda 
niem spiskowców, którzy byli na tyle głup- 
cami, że mieli do niego zaufanie. 

W rzeczywistości Adolf Hitler bynajmniej 
nie zachował się po bohatersku. Ów czło 
wiek, który Niemcy utrzymuje w strachu, 
był zanadto tchórzliwy, by osobiście stanąć 
| przed swymi podwładnymi wodzami. Posłał 
ido nich majora von Bucha. Ale dr Goebbels 
| musi go przedstawić jako bohatera, a prezy 
dent Rzeszy musi mu potwierdzić telegra- 
mem, że ocalił Niemcy przed niebezpieczny- 
mi zdrajcami stanu. W całej tej inscenizacji 
pozostaje jednakowoż maleńki mankament, 
że opinja świata nie zapomniała jeszcze tele- 


zarazy, nawet przy pomocy drastycznych |gramu gratulacyjnego, który prezydent Rze 
środków. Zwracał się on do socjal-demokra- |szy przesłał znajdującemu się obecnie w are 


tycznych i centrowych związków  zawodoę 
wych, jak również do progresywnego naro- 
dowego socjalisty Strassera (dziś na emi- 
gracji) z propozycją utworzenia jednolitego 
frontu Reichswehry i robotników w walce z 
Hitlerem. Proponował dokonanie zamachu 
stanu przy jednoczesnym strajku general- 
nym. Rokowania te miały się rozbić spowo- 
du... legalistycznego stanowiska socjalnej 
demokracji, odrzucającej użycie środków 
niekonstytucyjnych. 

Plany Schleichera zostały  pokrzyżowane 
i z innej strony. Elita polityczna Niemiec 
znajdowała się wówezas pod wrażeniem 
„Osthilfe-skandalu”. Oto pod płaszczykiem 
patrjotycznego hasła ratowania rolnictwa 
niemieckiego na  „krwawiącej” granicy 
wschodniej, za gabinetu junkra Papena prze 
znaczono olbrzymie subwencje na t. zw. 
„Osthilfe”. Sumy te wpłynęły do kieszeni 
junkrów wschodnio-pruskich, między inne- 
mi do kieszeni osobistych przyjaciół prezy- 
denta Rzeszy. Mimo kilkakrotnych subwen- 
cyj, rolnictwa nie udało się „ratować”, bo 
za skradzione pieniądze... kupowano nowe 
posiadłości. Był to więc niebywały skandal, 
którego opublikowanie mogło pociągnąć za 
sobą druzgocące skutki dla skompromito- 
wanych czynników politycznych. 

„Socjalny generał” czuł się tak silny, że 
zaryzykował walkę na dwa fronty, grożąc 
opublikowaniem skandalu. Groźba kanclerza 
wywołała rozpaczliwą reakcję  poiltycznych 
agentów skompromitowanego _junkierstwa: 
v. Papena, sekretarza stanu i męża zaufania 
prezydenta N. Meissnera i syna prezydenta, 
pułk. v. Hindenburga. Dla ratowania zagro- 
żonej pozycji i unieszkodliwienia Schleiche- 
ra, zdecydowano się na krok  rozpaczliwy: 
zawarto ugodę z Hitlerem! Ugoda ta miała 
miejsce pó klęsce wyborczej nar. soc. jesie- 
nią 1932 m, po wzroście rozczarowania w 
szeregach hitleryzmu, w okresie, kiedy już 
przepowiadano zmierzch Hitlera. 


Istotą ugody był podział państwowego 
folwarku pomiędzy junkrami i sztabem 
hitlerowskim 


— masom dano szumne frazesy, igrzyska, 


szcie domowym wicekanclerzowi Papenowi 
za mowę wygłoszoną przed studentami mar" 

Czy wogóle był planowany pucz? Kores- 
pondentowi jednego z pism angielskich o- 
świadczyli /monachijscy przywódcy S. A., że 
nigdy nie słyszeli a żadnym okólniku Róhma 
wzywającycm ich do wyjścia na ulicę prze- 
ciwko Adolfowi Hitlerowi. I z innych stron 
zaprzecza się, że groziło poważne niebezpie- 
czeństwo, któreby nie pozwoliło postawić po 
dejrzanych o zdradę stanu przed zwykły 
trybunał. 

Coraz bardziej potęguje się przekonanie, 
że zainscenizowano coś w rodzaju drugiego 
pożaru Reichstagu, by pozbyć się niewygod- 
nych wrogów. — „Na zimno przygotowany 
mord” — tak szepcą sobie w Niemczech wta 
jemniczeni do ucha, a tym razem wierzą w 
to nawet i tacy ludzie, którzy w lutym 1933 
jeszcze wierzyli, że naprawdę komuniści pod 
palili Reichstag. 

Ale tego rodzaju przeświadczenie wcale 
nie przeszkadza tym wszystkim, dla których 
p. Schleicher i p. von Papen byli ostatnią 
nadzieją, by twardo stanąć na gruncie fak- 
tów. Nikt z panów z wielkiego przemysłu, 
żaden z wielkich agrarjuszy i książąt nie pro 
testuje. Nikt nie ma odwagi ściągnąć na sie 
bie jakąkolwiek nieprzyjemność w obronie 
swych ideałów. 

Jest to znowu tensam rozpaczliwy obraz, 
jak przy załamaniu się potęgi cesarstwa i 
podczas zdobycia władzy przez Hitlera. Nie- 
samowita ilustracja do objawienia Papena: 
„Jest rzeczą niegodną męża niemieckiego by 
umierał w łóżku”. | 


mundury, masy oszukano! Tak Hitler „zdo- 
hył” władzę — otrzymując ją w podarunku 
od skompromitowanych junkrów w chwili, 
gdy najmniej tego się spodziewał. Na okład- 
ce broszury o Hitlerze „zdobywcy” widnieje 
zdjęcie symbolicznej sceny: w kościele pocz- 
damskim Hitler zgięty w głębokim ukłonia 


ściska uniżenie urękawicznioną dłoń Feld- < 


marszałka... m ~ 
Dziś nie od rzeczy, będzią przypomnięć go« 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota 7. VII. 1934 


bie te okoilczności: rzucą one może nieco 
swiatła na tragedję nocy 30. czerwca 1934 r, 
Whrew pozorom (dymisja Hugenberga), Hi- 
tler dotrzymał słowa, pomógł junkrom w 
uciskaniu mas, stał się piorunochronem prze 
ciw ich niezadowoleniu i buntowi. Jeszcze 
niedawno przez usta Goeringa zabronił mó- 
wić o «'rugiej fazie rewolucji — dziś stłumił 
krwawo bunt oszukanych. 

Kilka dni temu w wywiadzie dziennikar- 


„Deutschlandist Caliban’ 


Hitleryzm zwariował —mówidziennik angielski 


Krwawe wypadki niemieckie z ostatnich |pierając się w ten sposób wszelkiej wspólno- 
dni są jeszcze otoczone gęstą mgłą tajemni- |ty z mordem. Tylko w Niemczech mogli Hi- 
cy. Prawdy dowiemy się dopiero wtedy, gdy |tler i Goering szaleć, niczem się nie krępu= 
zniknie hitleryzm jak sen koszmarny, który | jąc, a koniec tym szaleństwom położyła do- 
dławił nietylko Niemcy, ale i Europę całą. |piero Reichswehra, oświadczając przez usta 
Nie wiemy nawet, czy Róhm i towarzysze |generała Fritscha, że zrzuca ze siebie wszel- 
naprawdę planowali pucz, wszak procesu im |ką odpowiedzialność, jeśli Hitler natych- 
nie wytoczono, winy im nie udowodniono, — |miast nie zaprzestanie krwawych egzekucyj. 
lecz zastrzelono ich jak wściekłe psy. Zupeł| A jednak Europa nie może się pocieszyć 
nie niejasną jest rola generała Schleichera, | ani uspokoić swego sumienia tem, że nie by- 
co do którego trudno przyjąć, że mógł wejść la poinformowana. Ostrzegali ją pisarze nie 
w porozumienie z rozmaitymi ciemnymi a-|mieccy, którzy zdołali się uratować z piek- 
wanturnikami. Prasa niemiecka jest zupeł- |ła hitlerowskiego i byli na emigracji głosem 
nie skneblowana, a czytać ją można z praw- |Sumienia narodu niemieckiego. Uczynił to 
dziwem obrzydzeniem. Onegdaj zabrał głos | Henryk Mann w swej książce „Der Hass”, 
„Berliner Tageblatt”, by wyrazić Hitlerowi |w której widzieć możemy  najszlachetniej- 
wdzięczność narodu niemieckiego za stłumie szy akt osakrżeżnia pod adresem jaskiniow- 
nie powstania. Uczynił to tensam Paweł|ców, którzy okupowali Niemcy. Książce tej 
Scheffer, obecny naczelny redaktor, który poświęcimy w najbliższych dniach  obszer- 
kiedyś spewnością napróźno będzie chciał |niejsze omówienie, a teraz chcielibyśmy je- 
wymazać tę hańbę z karty swego życia. Do|Szcze zwrócić uwagę na szereg pamfletów, 
wiedzieliśmy się też, że prezydent Hinden-|Zawartych w książce „Deutschland ist Cali- 
burg wystosował z Neudeck telegram dzię- | ban”, którą przed kilku miesiącami wydał 
kczynny do Hitlera, ale trudno nam dopra- | Nakładem „Kuropaverlag” w Zurychu zna- 
wdy uwierzyć w autenatyczność tej depeszy | "Y obrońca wiedeński Walther Rode. Gdy 
z którą zresztą kłóci się bardzo prawdopodo | Czytamy te pamflety, otwierają nam się o- 
bna wiadomość, że Hindenburg, który jest|CZy i powiadamy sobie, że ostatnie wydarze- 
obecnie ciężko chory, pod wrażeniem rzezi |"1a w Niemczech są zjawiskiem zupełnie na- 
dokonanej przez Hitlera na swych dawniej- turąlnem. Bo czem była niemiecka  rewolu- 
szych paladynach miał zamiar ustąpić, a co-| CJA” „Zorganizowanym lynczem,  policyjnie 
fnął ten zamiar tylko pod presją generała | lozwolonym pogromem!  Reglementowanym 


zić się na zarzut powiedzenia głupstwa, i 
oświadczyć, iż regime narodowych 
stów potrwa tysiąc lat. Należy przypusz- 
czać, źe noc 30. czerwca 1934 r. 
skróci ten czas — otworzy oczy oszukanym, 
przybliży dzień likwidacji najobrzydliwszej 
dyktatury świata! 

Mgr. L. Halpern 


skim Hitler powiedział, że gutów jest nara- 
socjali- 


znacznie 


Blomberga, ministra Reichswehry. „Pariser bandytyzmem!” Oto teza przewodnia, która 
Tageblatt” donosi też, że Hindenburg pozo- 
staje nadal pod najściślejszą „opieką” wy- 
słanników Hitlera, którzy nie pozwalają mu 
wydalić się z Neudeck. : 

Opinja natomiast światowa zaskoczona 
Wypadkami niemieckiemi nie ma dość słów 
oburzenia dla hitlerowskiej metody  likwi- 

CJ rzekomego puczu. „Sunday Express” 
podaje depeszę swego korespondenta niemie 
ckiego pod nagłówkiem: „Hitler tłumi bunt 
Jak gangster”. Trudno doprawdy o trafniej- 
Sze określenie tych masowych rozstrzeliwań 
bez sądów i bez wyroków, a jako analogia 
MIMOWOli nasuwa się nam się galerja tych 
despotów wschodnich, którzy swym wezy- 
rom posyłali zielony jedwabny sznurek. In- 
ny dziennik angielski, „Peeple”, ujmuje sy- 
tuację niemiecką po likwidacji puczu w sło- 
wach następujących: „Przed czternastu dnia 
mi poinformowaliśmy naszych czytelników, 
że Niemcy znajdują się w przededniu kata- 
strofy. Wczoraj ta katastrofa nastąpiła: — 
„hitleryzm zwarjował”. W tych samych to- 
nach przemawia prasa francuska. Świetny 
publicysta Włodzimierz d'Ormesson pisze w 
„Figaro”: „Hitler może pozostać symbolem 
może zachować jeszcze pozór władzy. W rze 
cwywistości stał się więźniem jedynej siły, 
która dziś w Niemczech reprezentuje porzą- 
dek i autorytet tj. Reichswehry. Dokąd zdą- 
żają Niemcy? Uczyniono z tego ludu fanaty 
ków, deprawując jego fantazję. Dziś zderza- 
Ja się jego sny na każdym kroku z twardą 
rzeczywistością. Przebudzenie będzie okrut- 
ne. I długo będzie trwało”. 

Myśl europejska staje więc bezradna i 
przerażona wobec tych wypadków niemiec- 
kich, które nigdzie indziej nie byłyby możli- 
we. Wszak nawet Mussolini, rozprawiając się 
ze swymi wrogami politycznymi inscenizował 
procesy sądowe, a po mordzie dokonanym 
na Matteottim zarządził nawet śledztwo wy- 


jak nić czerwona przewija się przez zbiór 
tych artykułów, demaskujących Niemcy 
współczesne. 


Myśmy o tem wiedzieli, ale odpowiadano 


nam, że jesteśmy Żydami i pod wrażeniem 


martyrologji żydostwa niemieckiego nie mo 
żemy się zdobyć na bezstronność sądu. Mu- 
siał przyjść sam Hitler i wcisnąć swemu naj 
wierniejszemu przyjacielowi rewolwer do rę 
ki, a gdy Róhm z tego rewolweru nie chcial 
zrobić użytku, nasłał na niego najzacieklej. 
szego jego wroga, majora Watlera Bucha, 
krwawego przewodniczącego Uschli (Unter 
suchung und Schlichtungs-ausschuss), za» 
konspirowanej femy hitlerowskiej, rywalizu 
jacej pod względem okrucieństwa chyba z 
dawną czerezwyczajką rosyjską. Ten to 
Buch, który miał z Róhmem osobiste pora- 
chunki, dokonał egzekucji na Róhmie i to- 
warzyszach. Hitler, którego Goebbels glory- 
fikuje jako bohatera, płakał i mdlał, ale nie 
miał odwagi stanąć oko w oko z Róhmem, 
któremu tak wiele zawdzięcza, którego zbo- 
czenia seksualne przedtem znał i tolerował. 
A jakim nikczemnikiem jest Goebbels, któ- 
ry wedle „Pariser Tageblattu” o wszystkiem 
wiedział, we wszystkiem maczał swe palce, 
ale zwąchawszy, że Reichswehra wypowie- 
działa się za Hitlerem zdradził swych soju- 
szników i wydał ich w ręce Hitlera. Dla 
Goebbelsa nie była to nowina, wszak raz już 
tak postąpił ze Stinnesem, a potem wyparł 
się Strassera. 

Walther Rode ma rację, formułując swój 
sąd o Niemczech hitlerowskich w słowach 
następujących: „Deutschland ist eine Gift- 
bude, eine Mórdergrube und eine Diebshóh- 
le”. Do głosu doszły najdziksze instynkty, 
które wyzwoliły się z łańcucha sumienia i 
bez żadnych hamulców objęły panowanie. — 
Niemcy, które ongiś wedle Ferdynanda Frei 
ligratha były Hamletem narodów, stały się 
teraz Calibanem. „Deutschland mordet sei- 
ne Kinder, redet Blódsinn, riilpst und farzt” 
-- oto jeszcze jedno |lapidarne określenie 
parhflecisty, który do niedawna był jednym 
z najsławniejszych obrońców wiedeńskich, a 
teraz adwokaturę zawiesił na kołku, by resz 
tę swego życia spędzić jako obserwator Eu- 
ropy. Wrócimy jeszcze do tych pamfletów, 
by z ich autorem pomówić na temat żydo- 
stwa, którego w młodych latach się wyparł, 
a i obecnie nie doszedł jeszcze do zrozumie« 
via jego tragizmu, a teraz chcielismy tyłko 
oświetlić ostatnie wydarzenia niemieckie po 
przez pryzmat jego bajecznych, pełnych tem 
peramentu filipik i pamfletów. 


Bandytyzm czy obrona konieczna państwa? 


(-si) Hitłerowska rada gabinetowa uchwa!ila o- 
negdaj ustawę, wedle której krwawe stłumienie 
rzekomego powstania uważać należy 7a prawcy 
akt obrony koniecznej państwa. Ta jedyna w swo- 
im rodzaju „ustawa“, ta ex post legalizacja zawie- 
ra w sobie całkiem wyrażne przyznanie się, że 
egzekucje dokonane samowolnie przez Hitlera vo- 
zbawione były wszelkiej podstawy prawnej. Wi- 
docznie i Hitler zaczyna sobie zdawać sprawę z 
tego, jak zagranica przyjęła tę rzeź zarzadzoną na 
jego rozkaz, z jakiem przerażeniem cały świat cy- 
wilizowany odwraca się pełen zgrozy od tego ban- 
dytyzmu politycznego. Uchwalona więc przez ga- 
binet hitlerowski ustawa ma to wszystko w o- 
czach opinji publicznej świata usprawiedliwić ja- 
ko akt obrony koniecznej państwa przed groźu: 
cym zamachem na jego całość. Nie zadawala się 
jednak ią maskaradą prawną, lecz fabrykuie :ie 
specialnie skonstruowaną legendę o roli obcego 
mocarstwa, które rzekomo o puczu dowódców S. 
A. z Róhmem na czele przedtem było poiniormo- 
ne i tę zdradę państwa niemieckiego niejako apro- 
bowało. W berlińskim korpusie dyplomatycznym 
wywołał tan nawpół oficjalny komunikat zrozu- 
miałe oburzenie, a przedstawiciele Francji i Cze- 
chosławacji mieli się nawet calkiem oficjalnie 
zwrócić do rządu niemieckiego z prośbą © wyja- 
śnenie, 

Warto zanotować tę legendę, która jest napewno 
działem mistrza propagandy Goebbelsa, maj:1zego 
nieczyste sumienie wobec wodza i dlatego feraz 
tak chorobliwie gorliwego. Opowiada nam więc 
legenda, że sprzysiężenie zakrojone było na Szuro- 
ką skalę i zmobilizowało prawie wszystkich wro- 
gów Trzeciej Rzeszy. Ambasador francuski w Bers 
linię Francois Poncget miał być stale informowary 
przez generała Schleichera i był na tyle ostrożny, 
że przed zamachem wyjechał na urlop, z którego 
już rzekomo nie wróci. Były kanclerz Brining 


miał wziąć na siebie urobienie opinji angielskiej, 
a drugi były kanclerz Wirth miał tosamo uczynić 
w Moskwie. Brining, proszony onegdaj przez pra- 
sę angielską o wypowiedzenie swej opimji o tragi- 
cznych wydarzeniach niemieckich, odmówił stano- 
wczo, oświadczając, że przebywa w Anglji tyiko 
w charakterze prywatnym, a pewnem jest tylko to, 
że do Niemiec teraz nie wróci, były zas kancierz 
Wirth stanowczo zdementował wszelkie pogłoski o 
swej misji moskiewskiej. Legenda nie zaoszczędzi- 
ła też i Schachta, któremu przypisuje się świado- 
mie stosowaną politykę gospodarczą, która miała- 
by doprowadzić do ruiny gospodarkę Rzeszy nie- 
mieckiej, by ostatecznie skompromitować obecnych 
włodarzy państwa niemieckiego. Oto legenda, któ- 
rą misternie ukuto, by znaleźć chociażby jakiś cień 
uzasadnienia krwióżerczości triumwiratu Hitter— 
Goering—Goebbels. 

Temu celowi służyć też ma koncepcja o obronie 
koniecznej państwa niemieckiego. Koncepcja ta jest 
jednak zbyt wielkim bluffem, zbyt gruboskórna, »y 
mogła się stać tym przysłowiowym piaskiem, któ- 
rym Hitler chce sypnąć w oczy oburzonej opinii 
świata. Bo czy naprawdę chodziło o obionę ko- 
nieczną przy rozstrzelaniach? Czy nie można by- 
ło „ocalić“ państwo przed zamachem stanu, are- 
sztując tylko przywódców rzekomo planowansgo 
buntu? Hitler ma teraz tak już steroryzowane sz- 
downictwo niemieckie, że jeśll naprawdę miał 
jakieś najlżejsze chociażby dowody winy swego 
dawnego przyjaciela Róhma, zktórym był na „ty'”» 
mógł spokojnie oczekiwać wyroku chociażby tych 
trybunałów ludowych, które ostatnio powoałno do 
życia dla zasądzenia ThAlmanna. Historja ludz- 
kości zną liczne wypadki pogwałcenia sprawiedli- 
wości podyktowane dhwitową konjunkturą polity- 
czną, ale i w tych wypadkach skazyweną 
godnych polityków na śmierć na podstawie usta- 
wy przedtem specjalnie do tych celów spreparo- 
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wanej. To, co sią działo ostatnio w Niemczech, 
jest aktem jaskrawego bezprawia, jest calkiem wy 
raźnym mordem bez najlżejszeżo uzasadnienia 
prawnego., Nie pomoże Hitlerowi uchwalona już 
po morderstwach ustawa, te morderstwa legalizu- 
jaca jako akt obrony koniecznej państwa. Ia u-. 
stawa jest unikatem nawet w dziejach dyk!atury 
i pozostanie jako dokument hańby w historji ludz- 

kości, 


ZGRZYTY 


Znacie z psychoanalizy koncepcję o „vergessen 
und verreden“, Proces zapominania odsłania nam 
bardzo często najgłębsze tajemnice człowieka. 
Zwykłe tłumaczy się zapominanie zmęczeniem al- 
bo ianemi fizjologicznemi przyczynami, bywa tak 
bardzo często, ale niezawsze. Zapominamy też o 
rzeczach, o których chcemy zapomnieć, które pod 
wpływem inmsżyitu eamozachowawczego wyrzi- 
camy poza nawias naszej świadomości. Są rzeczy 
przykre, których mamy słuszne powody się wsty- 
dzić, alboteż obawiać się ich wyjawienia przed 
tryhunałem wieczne czujnego w nas eumienia, tej 
instancji, którą „ponad-ja* w naszem „ja“ powo- 
łało do życia. 

To samo mutatis mutandis, powiedzieć można 
o zwykłem „zagadaniu się“ człowieka. Czasem 
wyrwie się nam jakieś słóweczko, którego sobie 
absolutnie wytłumaczyć n' możemy, które jest zu- 
pełnie dalekie od tego, co nas w danej chwili in- 
teresuje. A jednak to właśnie „wypsnięte* słowo 
jest dla psychoanalityka trasnparentem oświetla- 
jącym jaskrawo podziemia naszej duszy, w któ- 
rej wr śnie to „ponad-ja* społeczne trzyma na 
łańcuchach nasze popędy i instynkty niszczyciel- 
skie 

Mimowoli nasuwa się nam ta koncepcja psy- 
choanalityków, gdy czytamy artykuł „Gwałt mści 
się gwałtem”, który przynosi „Głos Narodu“ ż 5 
lipca br. Autor tego artykułu p. W. Z. pisze ze 
słusznem oburzeniem o rządach gwałtu, jakie w 
Niemczech zainścenizował hitleryzm. M. in. wspo- 
mina o jednym ze znanych działaczy thrżeśćijań- 
sko społecznych, Bornardzie Qttem, który w mar- 
cu lub kwietniu br, „uległ wypadkowi automobi- 
lowemu '. Pan W. Z. zanadto dobrze zna hitleryzm 
by uwierzył w tę wersję, a że jego podejrzenia by- 
ly zupełnie uzasadnione, świadczy rozmowa, ja- 
ką prowadził z kimś z Niemiec. Pan W. Z. dowie- 
dział się więc, że „szturmowcy zasadzili się w le- 
sie i na rozkaz z góry poprostu zastrzelili Otte- 
go jak psa“. 

Oto jak pan W. Z. zareagował na tę wiadomość: 

„Jaz psa. Nawet nie żyda, nie komunistę, 
ale szlachetnego człowieka, który był chlubą, 
niemieckich katolików i chlubą  chrześcijań- 
skiego ruchu robotniczego. 

Przecieramy oczy ze zdumienia, bo wprost wie- 

rzyć się nie chce, by słowa te wyszły z ust księ- 
dza katoilckiego. A więc zastrzelono „nawet nie 
Żyda, nie komunistę, ale szlachetnego człowiek, 
który był chlubą niemieckich katolików". A gdy- 
by p. Otte nie był katolikiem, ba, nawet nię był 
szlachetnym człowiekiem, to czyż możnaby go już 
zastrzelić jak psa. Czy Żyd lub komunista nie mo- 
że być szlachetnym człowiekiem? 
' Rozumiemy dobrze, że jest to tylko zwykły lap- 
sus linguae, że się to tylko „wyrwało“ bogoboj- 
nemu publicyście z „Głosu Narodu". Lleż jednak 
w tem „verreden“ wyczytać można! Z przeraże- 
niem cofamy się przed kłębowiskiem nienawiści, 
ukrytem pod tym lapsusem... Assi, 


Ukazał się Nr. 57 Dziennika Ustaw R. P. 
z dnia 30 czerwca r. b. zawierający nastę- 
pujące rozporządzenia: 

Rozp. Prezydenta Rzplitej z dnia 27. czer- 
wca 1934 r. zawierające Kodeks Handlowy 
(poz. 502) ; 

Rozp. Prezydenta Rzplitej z dnia 27 czer- 
wca 1934 r. zawierające przepisy, wprowa” 
dzające Kodeks Handlowy (poz. 503); 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 7. VII. 1934 


Dziś w t:atrze świetlnym „UCIECHA* 
p *mjera przepięknego filmu. 
Najrozkoszniejsza komedja mnzyczna 
sezonn 1934-35 


POZWÓL SIĘ KOCHAĆ... 


Upojna pieśń miłosna. o przepięknej mnzyce, wesołej, pogodnej, frapującej treści. W rolach głównych: 
Miriam JORDAN, Ann SOTHERN, Edmund LOVE, Tala BIRELL. 


W programie świetny tygodnik dźwiękowy, oraz rewelacyjna komedja rysunkowa „Mieki w rewji* 
Przebojowe piosenki. Swietny film. Obraz, który bije wszystkie rekordy powodzenia od 5 tygodni 
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w Warszawie. 


Londyn nie chce znać Kryzysu... 


(Korespondencja własna) 


Londyn, w lipcu. 

Londyn jest obecnie jedynem  wielkiem 
miastem na świecie, które otrząsnęło się z 
kryzysu. Dobrobyt lat dawnych wydaje się 
powracać i przybiera dość błyskotliwe for- 
my. Napiyw publiczności do teatrów, dancin 
gów, na wszelkiego rodzaju widowiska jest 
ogromny, Restauracje i wszelkiego rodzaju 
„night clubs” urządzające istne rewje za- 
miast dawnych popisów sólowych, przycią- 
gają tłumy publiczności. „Managers” i orga 
nizatorzy widowisk prześcigają się w pomy- 
słowości. Za kilka dni odbyć się ma, oczeki- 
wany niecierpliwie, oryginalny bal pod ha- 
słem „tennis w perspektywie wieków”, urzą- 
dzany w Grosvenor House pod protektora- 
tem lady Wavertree, „matki tennisu angiel- 
skiego”. Bal ten będzie przeglądem mody 
białego sportu w ciągu wieków. Słynny teni- 
sista, F. J. Perry, obiecał zjawić się ze sztu- 
czną brodą, w krótkich spodniach i w melo- 
niku, to jest w stroju, w jakim panowie ma- 
newrowali rakietą w latach 80-tych ubiegłe- 
go wieku, gdy tennis był rodzajem krokietu 
i gracze nie zdejmowali nawet marynarek 
na korcie. Panu Perry towarzyszyć będzie 
gwiazda sportu angielskiego, miss Konstam 
która ubrana będzie w długą spódnicę, obci- 
sły stanik z wysokim kołnierzykiem i kape- 
lusz przymocowany do Włosów  długiemi 
szpilkami. 

Punktem kulminacyjnym zebrań elity świa 
ta brytyjskiego są wyścigi w Ascot, najbar- 
dziej fascynująca, błyszcząca i emocjonują- 
ca uroczystość sezonu. Wszystkie zamki, pa 
łace, wille, hotele i oberże, znajdujące się w 
okolicy Ascot zostały wynajęte, londyńskie 
związki sportowe rozbiły namioty w pobliżu 
pola wyścigowego, a 15-hektarowy park o- 
czekiwał na przybywających autem ze stoli- 
cy, jako miejsce parkowania. Wyrywano so- 
bie bilety do lóż po 30 gwinei, a w kantynach 
lał się szampan i znikały góry lodów i kre- 
mów mrożonych. Uroczystego nastroju w 
dniu biegów o „Golden Cup” nie zepsuł na- 
wet ulewny deszcz, na który nikt nie ośmie- 


KĄCIK MODY 


Lato 1934 


Paryżanka nie dlatego dzierży berło mody, że 
jest najzdolniejszą na świecie kobietą w dziedzi- 
mie smaku i gustu, ale dla swej odwagi, polotu i 
famtazji. Paryżanka myśli kolorami i formami. Po- 
siada absolutne wyczucie nowych idei w modzie. 
Paryż, który gości zazwyczaj przybyszów z ca- 
łego świata, przyżwyczajony jest do egzotyki naj- 
dalej posuniętej i niczemu się nie dziwi. W tym 
roku Paryż jest międzynarodowy jak nigdy. Wśród 
kapeluszy widzi się wszystko „kapelusz chińsskiego 
kulisa, duży i śpiczasty, holenderskie kapelusze to- 
readorów, kapelusze francuskich księży z zawi- 
niętem ku górze rondem, czepki rybackie z Bre- 
tanji i ozworokątne kapelusze marynarzy, oraz 
wiele, wiele innych. 

Pozatem Paryż odświeżył dużo staroświeckich 
pomysłów. Zjawiły: się długie, powiewne szale szy- 


Rozp. ministra sprawiedliwości z dnia 25 |fonowe. Szale te obszyte eą lekkiemi piórkami. 
czerwca 1934 r., wydane w porozumieniu z|Kreacje z piór zajmują wogóle poczesne miejsce 
ministrem skarbu — o rejestrze spółdzielni|w dziedzinie mody, zastępując futra, 


(poz. 504) ; 


Nowa moda stara się o powrót tego, co się na- 


Rozp. ministra rolnictwa i ref. rolnych zjzywa: „Das ewig weibliche". Wyciąga się więc 


dnia 25 czerwca 1934 r. wydane w porozu-|z lamusa wszystko, co służyć może temu celowi. 
mieniu z ministrem sprawiedliwości o wa-| Widzi się przy każdej niemal sukni wielkie kokar- 


dach głównych i terminach ich ujawnienia |dy ze sztywnej tafty lub organdyny, Pozatem sto- 


a zwierząt domowych (poz. 505), gujo się jako ozdobę do wieczorowych sukien pra- 


lił się skarżyć w kraju, cierpiącym na klęskę 


suszy. Tylko rankiem tegoż dnia telefony lon 
dyńskie dzwoniły ze zdwojoną  intensywno- 
ścią — panie porozumiewały się w sprawach 
toaletowych i radziły sobie wzajemnie, co 
włożyć: przygotowane suknie jedwabne czy 
też płaszcz nieprzemakalny i boty? Zwycię- 
żyły elegantki, które bohatersko zdobiły 
„glorious Ascot”, uświetnione obecnością ks, 
Juljany Holenderskiej, ks. Gustawa Adolfa 
%zwedzkiego, emira Abdullaha z Transjor- 
danji i gen. Weygand. 

Policja angielska i tym razem zdała świe- 
tnie egzamin sprawności, regulując idealnie 
ruch wśród mas publiczności, napływają: 
cych specjalnemi pociągami. Pełen godno 
ści i pewności siebie policjant angielski, któ: 
rego atletyczna postać widoczna już zdale- 
ka, budzi zaufanie każdego zgubionego w tłu 
mie turysty, jest nadal uosobieniem prawa, 
taktu i autorytetu. sugestjonującego masy. 
Podczas rewji wojskowej w Aldershot, któ- 
rą podziwiało 70.000 osób, policja otrzyma- 
ła białe mundury, by lepiej ją było widać z 
daleka. 

Anglja w lecie jest wielkim bukietem kwia 
tów. Wzdłuż dróg i szos całego kraju widać 
wielkie pęki i pióropusze kwitnących krze- 
wów i klombów. Tak samo jak prowincja u- 
kwiecony jest i Londyn. Parki i skwery peł- 
ne są kwitnących rododendronów, klomby 
Richmond Parku i ogrodów Hampton Court 
budzą westchnienia zachwytu nietylko sen- 
tymentalnych Angielek. 

Anglicy są miłośnikami kwiatów — i wy- 
godnego, dostatniego życia. Czy pozorny po 
wrót do dobrobytu posiada realne podstawy 
ekonomiczne, czy też rację ma G. B. Shaw, 
twierdząc w swej sztuce „On the Rocks”, iż 
Anglicy są najbardziej lekkomyślnym nas 
rodem qpa świecie? Niewiadomo. W każdym 
razie liczba Londyńczyków, pozostających w 
nędzy, wynosi ciągle zgodnie ze statystyką 
„London Scholl of Economics” ogromną su 
mę 490.000, czyli 8.7 proc. ogółu mieszkań- 
ców stolicy. Bys. 
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Restauracja „Dworek“ 


ui. św. Jana 
poleca wytworną, zdrową, domową kuchnię 
mięsną i jarską tak na obiady jak i na kolacje 
Era IE WSR 


wdziwe wypchane ptaki. Biała mewa rozciąga swe 
skrzydła na czarnej wieczorowej eukni. 
Najnowsze rękawiczki zdobią srebrne monogra- 
my, umieszczone na dłoniach. Rękawiczki tworzą 
nawet specjalny rozdział w tegorocznej tualecie le- 
niej. Niektóre stanowią istne cacka z ręcznie zro- 
bionej siatki (filet) z cieniutkiego kordonku jed- 
wabnego lub z nici. Z modą na etanoświecczyznę 
przywrócone zostały do łaski koronki. W rachubę 
wchodzą tylko koronki białe, czarne, żółte 1 o na- 
„uralnej barwie, Moda koronek podkreśla bardziej 
€Bzcze teńdencję powrotu do kobiecości, ponie- 
waż nic łagodniej i piękmiej nie modeluje sylwetki 
od koronki, Koronki zawdzięczamy) królowej am- 
giałskiej, która coroku tradycyjnie określa mate- 
rjał, krój i barwę tuaet dla młodych kobiet, mają- 
cych po raz pierwszy zjawić się na przyjęciu dwor 


skiem, 
ELINE. 


NE 


Bunt 


tegorją obligacyj, znanych dziś powszech- 
nie pod nazwą pożyczek Dawesa i Younga. 
Przyzwyczajona już do niemieckich metod 
stopniowego, a coraz dalej się posuwające- 
go sposobu niewypłacalności, światowa opin 
ja wierzycielska, drgnęła jednak nerwowo 
na wieść, że ramami ostatniego moratorjum 
niemieckiego mają zostać również objęte po 
życzki Younga i Dawesa. Faktowi tego wy- 
Jątkowego zdenerwowania jednak nie moż- 
na się dziwić, o ile się uwzględni, że obyd- 
wie te niemieckie pożyczki przeprowadzone 
zostały przy pomocy szeregu państw ob- 
cych, na podstawie specjalnych układów 
międzypaństwowych i przy położeniu na nich 
żyra gwarancyjnego gospodarstw, których 
obywatele są w większości wypadków obec- 
nie niezaspokojonymi wierzycielami Nie- 
miec. 

Niemcy w argumentach swych, mających 
na celu uzasadnienie nieobsługiwania mię- 
dzy innemi także i pożyczek Younga i Da- 
wesa przytaczają, że kwota płatności dewi- 
zowych, przypadających na rok kalendarzo- 
wy 1934 z tytułu obsługi długów wynosić 
miałaby 1013 miljonów marek, w czem 130 
miljonów przypadałoby na zobowiązania pła 
tnicze, pozostające w związku z pożyczkami 
Younga i Dawesa; natomiast stan zapasu de 
wiz w Banku Rzeszy, wynoszący obecnie o- 
koło 100 miljonów Rm. i horoskopy niemie- 
ckiego bilansu handlowego, który za pierw- 
szy kwartał br. wykazał saldo debetowe w 
wysokośca 180 miljonów Rm., nie dopuszcza 
ją pod żadnym warunkiem do regulacji ja- 
kichkolwiek należności transferowych. Te- 
mu jednakże rozumowaniu ze strony niemie 
ckiej przeciwstawiają wierzyciele zagranicz- 
ni zarzuty, wykazujące lekkomyślne d*spo- 
nowanie środkami dewizowemi przez Niem- 
cy, a to zarówno jeśli idzie o ich politykę ek 
Sportu, jak i importu towarowego. Wykazu- 
je się Niemcom, że powoływane przez nich 
saldo debetowe w ich bilansie handlowym 
nie jest do tego stopnia przyczyną topnienia 
ich zapasu dewizowego, jak okoliczność, że 
sama wartość ich wywozu, naskutek upra- 
wianego przez nie systemu dumpingu scrip- 
sowego,. przerachowana na efektywną walu 
tę przekazową zmniejsza się o dalszych 40 a 
nawet 50 procent, wskutek czego rezultat 
płatniczy ich obrotu handlowego jest właś- 
ciwie w dwójnasób tak debetowy, jakby to 
wynikać miało z samego stanu obrotów to- 
warowych. Zresztą ten ostatni pogląd znaj- 
duje również i potwierdzenie w niemieckich, 
wprawdzie nieoficjalnych, jednak zupełnie 
jawnych i kompetentnych obliczeniach sta- 
tystycznych, żeby wymienić chciażby nieda- 
wne wywody, zawarte w „Deutsche Wirt- 
schaftszeitung” (zeszyt 24), z których wy- 
nika, że dla sfinansowania miesięcznych ko- 
sztów tzw. „Zusatzexportu”, tracą Niemcy 
około 35 miljonów marek w dewizach. Taka 
sama lekkomyślność w gospodarowaniu dy- 
spozycjami dewizowemi cechuje, zdaniem 
wierzycieli zagranicznych, również i niemie- 
tką politykę gospodarczą w dziedzinie im- 
portu towarów z zagranicy. W okresie czasu 
əd stycznia do kwietnia br. importowały 
Niemcy towarów zagranicznych za wartość 
> 149 miljonów marek wyższą, niż w tym- 
samym czasie roku ubiegłego. Opierając się 
1a tym fakcie pisze londyński „Times” z 15 
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żyrantów Jounga i Dawesa 


Etapy drogi gospodarstwa powojennego 
znaczone są na swych głównych kryzyso- 
wych skrętach kompleksami niemieckich za 
dłużeń, szczególnie tych, które objęte są ka 


czerwca br., że Niemcy, używając nieprze- 
transferowanych pieniędzy zagranicznych, 
finansują na swym rynku wewnętrznym in- 
flację, która wzmaga objętość importu towa 
rowego. Tego samego zdania jest wybitny | 
ekonomista szwedzki Cassel, który stwr- 
dził niedawno, że Niemcy dla przeprowadze- 
nia ożywienia na swym wewnętrznym rynku 
pracy, wzmogły swe zapotrzebowanie towa- 
rowe (surowcowe) do zgoła nieusprawiedli- 
wionej wysokości, graniczącej wprost z luk- 
susem. 

Jak wiadomo, propozycja Reichsbanku — 
odnośnie do pokrycia zobowiązań  odsetko- 
wych na zagranicę za okres czasu od 1 lipca 
br. do 30 czerwca 1935 zasadza się na konce! 
pcji przemianowania tych należności odset- 


kowych na dług kapitałowy z terminem obie 
gu 10-cio letnim z 3 procentową stopą odset 
kową rocznie i z 3 procentową stawką amor 
tyzacyjną. Propozycja ta więc, jak widać, 
nie zajmuje się w zupełności sprawą samej 
subtancji zadłużeniowej Niemiec, a traktu- 
je tylko wyłącznie kwestję ratalnego i to dłu 
goterminowego regulowania odsetek od od- 
setek, pozostawiając na uboczu, jakgdyby 
rzecz drugorzędną, kardynalne zagadnienie 
spłaty samych kapitałów dłużniczych i całko 


witej obsługi od tychże. Jest rzeczą jasną il 


łatwo zrozumiałą, że propozycja Reichsban- 
ku w najmniejszej mierze nawet nie rozwią- 
zuje skomplikowanej kwestji długów niemie 
ckich, a tylko stwarza akumulację niemiec- 
kiego zadłużenia na przyszłość, bez = 
czesnego powoływania do życia jakichkol-! 


wiek nowych możliwości gospodarczych, mo | 


gących pokrycie tych zadłużeń chociażby w 
pewnej mierze dopuścić. 

Charakter specjalnych pożyczek Younga 
i Davesa kazał już od samego początku wy- 
sunięcia propozycji moratoryjnej ze strony 
Niemiec przypuszczać, że przy tym rodzaju 
długów właśnie przyjdzie do zdecydowanej 
rozgrywki pomiędzy wierzycielami zagrani- 
cznymi a niemieckim dłużnikiem. I faktycz- 
nie, zapowiadane z początku przez Szwajcar 
je i Holandję retorsje gospodarcze w stosun 
ku do Niemiec w związku z wysuwanem 


JU) 


przez Reichsbank komplethem moratorjum 
transferowem, zaczynają obecnie przedsta- 
wiać się tak, jakgdyby miały przybrać cha- 
rakter masowy. Deklaracje poczynione w 
londyńskiej Izbie Gmin każą przewidywać 
możliwość zastosowania przez Anglję clea- 
ringu towarowego w obrotach z Niemcami. 
We Francji poruszanym jest w sferach go- 
spodarczych i na łamach prasy fachowej pro 
jekt zastosowania w stosunku do gospodar- 
stwa niemieckiego bądź clearingu towarowe 
go, bądź też recovery—actu, polegającego 
na wprowadzeniu w życie specjalnej nad- 
taksy celnej na import niemiecki, przezna- 
czonej na pokrycie pretensyj francuskich 
wierzycieli do niemieckich dłużników. Proje 
kty retorsyjne gospodarstw wierzycielskich 
w stosunku do Niemiec mogłyby być natu- 
ralnie stosowane przez te kraje, które do- 
tychczas dawały Niemcom nadwyżkę w o- 
brotach bilansu handlowego. Do krajów te- 
go rodzaju należą: Francja, której bilans 
handlowy w pierwszych 3 miesiącach br. za: 
mknął się saldem na rzecz Niemiec w wyso 
kości 34,4 miljona marek, Anglja z nadwyż- 
ką na rzecz Niemiec w tym samym czasie 
38,3 miljona marek, Holandja z nadwyżką 
na rzecz Niemiec 75,6, Szwajcarja ze saldem 
dodatniem dla Niemiec 51, Belgja ze saldem 
na korzyść Niemiec 15,3 miljona marek 
(wszystko za okres pierwszych 3 miesięcy 
b. r.). 

Wstrzymanie transferu z tytułu pożyczek 
Davesa i Younga wywołało, tak jak dziś 
sprawa się przedstawiać zdaje, przeciwko 
Niemcom akcję, która może przyczynić się 
do dalszego degresyjnego kształtowania się 
ich bilansu handlowego, a co za tem idzie do 
dalszej kompresji ich zapasu dewizowego. 

Także i gospodarstwa bezpośrednio nieza. 
interesowane w obsłudze pożyczek Davesa | 
Younga, a mające nawet dotychczas z Niem 
cami czynny bilans handlowy, jak np. Pol- 
ska, znajdują się obecnie wobec idącej w pa- 
rze z kompletnem  moratorjum transfero» 
wem niemieckiej polityki do ostatnich gra- 
nic wprost posuniętego prohibicjonizmu we 
wywozie dewiz — w obliczu konieczności za- 
stanowienia się nad potrzebą wprowadzenia 
w życie w stosunku do Niemiec takiej czy 
innej umowy clearingowej. 

Dr. L. BERGER. 


Od którego stopnia służbowego 
wolno urzędnikowi myśleć? 


Wczorajsza półurzędowa „Gazela Pol- 
ska“ zamieściła artykuł, niemiłosiernie po- 
tępiający kwiatki św. Biurokracego na ko- 
lejach w Polsce. Poniżej podajemy obszex- 
ny wyjątek z tego artykułu, zatytułowa- 
nego: „Od którego stopnia służbowego wol- 
no myśleć?“ 


„. Władze wyższa Kolei Pańsiwowej zatroszczy- 
ła się o to by nawiązać kontakt myśli z drobnym 
urzędnikiem którego obserwacje mogą być cenne. 
Otrzymali polecenie donoszenia zwierzchnikom na- 
suwających im się możliwych ułepszeń, zmian mo- 
gących wpłynąć czy to na usprawnienie pracy czy 
na podniesienie dochodów kolei. 

Nie wszyscy zrozumieli tę mądrą myśl, odbiega- 
ła widocznie nadtę od ucha paragrafu i zwykłej 
biurokracji. Podaję drobny szczegół wykonania. 

Naczelnik małej stacji na bocznej linji opraco- 
wał referat w którym wykazywał ile litrów mle- 
ka dziennie mógłby ładować na swojej stacji, gdy- 
by taryfa na mleko zniżoną została tak. by konku- 
rować mogła z ceną przewozu końmi, Wyliczył ile 
by kolej zyskała. 

Dla wyjaśnienia dodać należy, że mówimy o ko- 
łei wąskotorowej, która jak gdyby przez niedopa- 
irzenie nie korzystała ówcześnie z taryl ulgowych 


zastosowanych na innych linjach kolei szerokoto- 
rowej. 

Dlatego mleko i inne towary rolnicze „wsiada- 
ły do pociągu“ dopiero w miejscu, gdzie tor sią 
rozszerzał a koszła przewozu malały. Natomiast 
„kolejka* chodzila pusto. 

Zdawałoby się, że urzędnik ów myślący i inteli- 
gentny, kióremu się sprzykrzył brak wszelkiego 
ruchu na jego odcinku, dając swój własny projekt 
powiększenia go, robił dobrze. Można było przy- 
puszczać, że władza wpadnie w zachwyt, że da mu 
awans za to choćby, że zrobił coś ponad swój ©- 
bowiązek, że dał dowód życzliwości dla działu, w 
którym pracuje. Tymczasem wcale się to bezpośre- 
dniej władzy nie spodobało. Prawdopodobnie szef 
uważał, że kiedy jemu to na myśl nie przyszło, to 
nie powinno było przyjść na myśl jego podwład- 
nemu. Niesuhordynacja myśli, to nie wypada! 

Referat o taryfie na mleko wywarł jednak wra- 
żenie, nie przeszedł bez echa. Przyjechał komtro- 
ler; nie żeby sprawdzić czy rzeczywiście dałoby 
się w tym punkcie Połski uzyskać tyle dziennego 
przewozu więcej, ale na to, by zbadać, czy urzęd- 
nik — projektodawca nie miał w tem jakiegoś 0- 
sobistego interesu. ; 

Nie skończyły się przykrości na tych ubliżają- 
cych dochodzeniach, naczelnik stacji został prze- 
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niesiony gdzieindziej, do kancelarji roboty i o-| ZE SPORTU 


- Wielka rewia waterpolistów 
w basenie krakowskim 


Cracovia, E.K.S., Legia i Makkabi walczą 
o tytuł mistrza Polski 


puścił z żalem swoją stacyjkę — za to. że ją 


chciał ożywić”, ` 
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Podatki w lipcu 


Ministerstwo Skarbu przypomina płatnikom po- 
datków bezpośrednich, że w m-cu lipcu płatne są 
następujące podatki: 

1) do dn. 15 lipca — zaliczką miesięczna ną po- 
datek przemysłowy od obroiu za r. 1934, w wyso- 
kości podatku, przypadającego od obrotu osiągnię- 
tego w m-cu czerwcu br., przez przedsiębiorstwa 
handlowe I i II kategorji i przemysłowa I-—V kate- 
gorji, prowadzące prawidłowe księgi handlowe o- 
raz przez przedsiębiorstwa sprawozdawcze; 

2) do dn. 16 lipca -— zaliczka kwartalna za I. 
kwartał 1934 r. na podatek przemysłowy od obrotu 
za r. 1934, przypadająca od pozostałych płatników 
tego podatku niewymienionych w ustępie poprzed- 
nim, za wyjątkiem płatników opłacających zry» 
czałtowany podatek przemysłowy od obrotu; 

8) do dn. £% lipca — zryczałtowany podatek 
przemysłowy od obrotu, przez płatników, którym 
na ten podatek doręczono nakazy płatnicze; 

4) do dn. 15 lipca — zaliczka miesięczna ną po- 
czet nadzwyczajnego podatku od dochodu, osią- 
gniętego przez notarjuszy (rejentów), pisarzy hi- 
potecznych i komorników w m-cu czerwcu br.; 

5) podatek dochodowy od uposażeń służbowych, 
emerytur | wynagrodzeń za najemną pracę, wraz 
z dodatkiem kryzysowym w terminie do dni 7-miu 
po dokonaniu potrącenia podatku, 

Nadto płatne są w lipcu zaległości odroczone | 
rozłożone ną raty z terminem płatności w tym 
miesiącu, tudzież podatki, na które płatnicy otrzy- 
mali nakazy płatnicze również 4 terminem płat- 
ności w tym miesiącu, 


Rozporządzenie wykonawcze 
do ordynacji podatkowej 


Ministerstwo skarbu przesłać ma w najbliższym 
czasie izbom przemysłowo- handlowym do zaopi- 
njowania projekt rozporządzenia wykonawczego 
do nowej ordynacji podatkowej. 

W związku z tem odbędzie się w bieżącym mie- 
siącu specjalny zjazd izb przemysłowo- handlo- 
wych, ną którym ustalone zostanie ostałeazne sta- 
nowisko gier gospodarczych w sprawie całokształ- 
tu zagadnień, które objąć ma to rozporządzenie. 


Ulgi na przewóz kolejowy łodzi 


Celem ożywienia turystyki wodnej przyznało mi- 
nisterstwa komunikacji daleko idące ulgi na prze 
wóz łodzi wioślarskich i żeglarskich również zag- 
patrzonych w przenośne motorki w pociągach po- 
spieszno- towarowych, a także osobowych. 

Obecnie przy transporcie łodzi 'wioślarze na mo- 
cy zaświadczeń towarzystw zrzeszonych w pol- 
skim związku towarzystw wioślarskich korzystać 
będą z ulg wynoszących do 75 proc. taryf normal- 
nych. 

Ulga może być stosowana przy przewozie ma- 
łych łodzi mieszczących się w wagonach krytych 

* lub w bagażowych. 

Wielkie łodzie nie mieszczące się w wagonach 
krytych mogą być nadawane jako przesyłki pospie- 
Szno- towarowe, Ulga wejdzie w życie prawdopo- 
dobnie jeszcze w pierwszej połowie bm. 


Wypłata miljonowych polis 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie Feniks wy- 
płaciło ostatnio z tytułu ubezpieczenia życiowego 
najwyższą kwotę, jaką dotąd prawdepodobnie 
wogóle w dziale ubezpieczeniowym w Czecimsło- 
wacji zlikwidowano. Chodzi w tym wypadku o 
cztery polisy wielkiego przemysłowca, płatne na 
skutek upływu terminu ubezpieczenia, za które 
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie Feniks wypła- 
ciło 11,102,000 koron czeskich. 

Również i w ostatnich latach wypłaciło Towa- 
rzystwo ubezpieczeń na życie Feniks najwyższą 
dotąd kwotę z tytułu polisy ubezpieczeniowej na 
życia w wysokości około 8,000,000 koron czeskich 
rodzinie po zmarłym przemysłowcy we wschod* 
niej pzęści Czechosłowacji. k 


Zajęcie ruchomości za podatki 


Minister skarbu wyjaśnił, żż ruchomości płatni- 
ków, zajęte przed 11 czerwca 1984 r. za zaległe 
podatki, powstałe przed 1 października 1981 r., 
wiany, pomiom udzielenia ulg, pozostać nadal pod 
sekwestrem. Od tej reguły, władze skarbowe muszą 
w całym szeregu wypadków odstąpić. Do takich 
wypadków należy: 1) o ile obłożone są sokweet- 
rem ruchomości płatników, których zaległości zo- 
stały zabezpieczone hipotacznie; 2) a ile obłożona 
54 sekwestrem ruchomości, które z upływem sza: 


Togoroczne rozgrywki piłki wodnej o mistrzo- 
stwo Polski wchodzą obecnie w fazę decydującą. 
Po kilku meczach o mniejszem znaczeniu, przy- 
szła kolej na spotkanią drużyn pretendujących do 
tytułu mistrzowskiego. Jednem ze spotkań o de- 
cydującem znaczeniu, będzie mecz EKS—Makkabi, 
jaki rozegrany zostanie w nadchodzącą niedzie- 
łę w Krakowie. 

derypetje zdobycia zeszłorocznego mistrzostwa 
rzez EKS znane są ogólnie. Makkabi osłabiona 

rakiem najlepszych graczy i pozbawiona zimowe- 
go treningu, uległa wówczas Ślązakom. Obecnie 
przyszła kolej na rewanż. Toteż do meczu niedziel- 
nego oba zespoły przygotowują się jaknajstaran- 
niej. EKS przyjeżdża w swym reprezentacyjny 
składzie, z Karliczkami, Scholz, Schwaenem, =e 
Makkabi idzie do walki z Rittermanem II na cze- 
le. Toteż oczekiwać należy, iż mecz stać będzie 


na najwyższym u nas poziomie i dostarczy włelu 
emocyj. 

Wstępem do tego meczu będzie sobotnia spot- 
kanie Makkabi z Legją warszawską, Do Krako- 
wa przyjeżdżają Warszawianie po osłatniem zwy- 
cięstwie nad Cracovią, co najlepiej świadczy © 
ich poziomie. Makkabi musi więc i w tem a a- 
niu dołożyć wszelkich starań, aby zdobyć dwa 
cenne punkty. 

Program meczów, które odbędą się w pływalni 
Parku Krakowskiego, jest następujący; 

Sobota 7-go lipca godz, 6-ta; Makkabi II—YMCA, 
I. a mistrz, kl. A. godz. 6'30 Legja (Warszawa) 
Makkabi o mistrzostwo Polski. 

Niedziela 8-go lipca godz, 6-ta Legja KWarsza» 
wa)—Cracovia o mistrzostwo Polski, godwm, 4% 
EKS. (mistrz Polski — Katewice)—Makkabi o mie 
strzostwa Polski, > 


Wobec niezliczonych tłumów publiczności rozegra no w Berlinie międzynarodowe zawody lekkoatle- . 


do mety. 


tyczne. W biegu na 5000 mtr. Kusociński odniósł wspaniałe zwycięstwo prowadząc bleg od startu 


LJ 
Korona--Makkabi 
Decydujące spotkanie o pozostanie w klasie A. 
między temi drużynami odbędzie się w niedzielę 
8 bm. o godz. 3'15 pop. na boisku Maąkkabi. 
—- ogo— 
MECZE NADCHODZĄCEJ NIEDZIEŁI 8 LIPCA 


zwycięstwa, zdobywając dwa pierwsze miejsca przez 
kpt. Mrowca i kpt. Rucińskiego. 

WIELKĄ NAGRODĘ PŁYWACKĄ PARYŻA WY. 
GRĄ CSIK (WĘGRY ), «zyskując na 100 mtr, czań 
1,00.2 min., 2) Mooi (Holandja) 1,02.8 m, 3) Taris 
(Francja) 1,08.6 m. 

RICHTER, znany sprinter kolarski Niemiec, pokoe 


B. R. Oraoovia—Strzelec, Garbarnia—Wisła w Kra- | nał ostatnio sensacyjnie w Paryżu w wyścigach o 
kowie, Ruch—Warszawianka w Hajdukach, Polonja— | wielką nagrodę Paryża, wszystkich mistrzów, a to w 


Pogoń w Warszawie, ŁKS—Legja w Łodzi. 


święrófinale Fauchexa, w półfinale Micharda, a we 


DRUŻYNA LIGOWA RUCHU weźmie udział w wiel | finale Gerardina dwukrotnie, który wyeliminował $8. 
kim turnieju piłkarskim, organizowanym przez SV. | mego mistrza światą Scherensa. Sukees Richtera jest 
09 Bytom mistrza połudn. wschodn. Nięmiec, przy | bardzo wielki. 


udziale FO Milano i nowego mistrza Niemiec Schal- 
kę 04. Nawiasem mówiące, Schalke jest drużyną, zło- 
żoną ze samych Polaków, synów emigrantów pol- 
skich z Westfalji. Jest to największym trjumfem 


Polski, że zespół czysto polski w Niemczech, mimo 
szykan, zdołał zdobyć największą trofeę — nagrodę 
DFB. 


ws, rzeczy ulegające zleżeniu i t. p. W tych wypa» 
dkach mogą być zajęte rzeczy imne, nie ulegające 
zepenciu. O ile stwierdzony, będzie brak takich 
przedmiotów, należy fakt ten wziąć pod uwagę 
przy udzialeniu ulg. 3) W innych wypadkach wła- 
dze skarbowe powinny kierować się względami na 
4 .bno Skarbu Państwa, by nie został narażony na 
traty, a pozatem, by płatnik miał możność wyko- 
syetania ulg prowidzianych w specjalnych roz- 
„omądzeniach. 


ESTRABEAU (Francja), znany trener zawodowy, 
który już raz trenował polskich tennisistów, został 
ponownie zaangażowany przez PZLT jako trener na- 
szej drużyny daviscupowej. Trening odbędzie się w 
Warszawie na kortach WLTK od 6—16 b. m, a w 
skład drużyny treningowej wchodzą Tłoczyński, Heb- 


[| 
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PRZEWIDUJĄCY MĄŻ 


Żona: — Mój drogi przyniosłeś juź trzecią bus 
telke likieru. Czy to naprawdę potrzebne! 
4 — Ez tak ad Pomyśl perc 
się stało gdyby € a8xvlodlm 
etknel Świece? ,_ 


zgasło? W: co weti 


„NOWY DZIENNIK* sobota 7. VII. 1934 


WIADOMOŚCI Z KRAJU, 


Dwaj kupcy żydowscy w Warszawie 


popełnili s 


Onegdaj zdarzyły się w Warszawie dwa 6irasz- 
ne wypadki targnięcia się na życie dwóch kupców 
żydowskich. O godz. 4 pop. do fabrykanta kapelu- 
szy Abrahama Schónmana przy ul. Bielańskiej 3, 
Przyszedł znajomy jego 64-letni Józef Sztrancman, 
przedstawiciel handlowy, wiceprezes tow. Cemach 
Nojflim, Po krótkiej rozmowie Sztrancman prosił 
Schónmana, hy ten mu dał klucz od mieszkania i 
Pozwolił mu tam odpocząć. Schónman nie przeczu- 
wając nic złego, dał mu klucze od lokalu, w któ- 
rym nikogo nie było, sam zaś pozostawał w swo- 
im kantorze, Gdy po pewnym czasie Schónman 
udał się do mieszkania, znalazł Sztrancmana wi- 
Szącego na ręczniku, którym okręcił sobie szyję. 
Wezwany lekarz stwierdził śmierć. Błp. Sztranc- 
man zostawił trzech synów. Jeden z nich był sę- 


amobójstwo 


dzią sądy okręgowego w Warszawie. 

Drugi wypadek targnięcia się na życie w podo- 
bnych okolicznościach miał miejsce przy ulicy 
Kupieckiej 10. Do zamieszkałego tam lokatora Ge- 
welbe przyszedł w odwiedziny szwagier jego Jan- 
kie] Frankfurt, właścicilę skladu farb przy ul, Mi- 
łej 19. Frankfurt pod jakimś prelekstem wszedł 
do sąsiedniego pokoju i tam pozostał. Gdy po pe- 
wnym czasie domownicy weszli do pokoju, zasta- 
li Frankfurta wiszącego na sznurze przymocowa- 
nym do haka. F. nię dawał żadnych oznak życia. 
Sznur, na którym się powiesił przyniósł zę sobą. 
Nieszczęśliwy od pewnego już czasu pod wpły- 
wem ciężkich warunków materjalnych nosił się 
z zamiarem samobójstwa. Pogrzebem zajęla się 
Ostatnia Posługa. 


Wybory w Warszawie hędą odroczone 
na 6 miazięcy ? 


Sprawa terminu wyborów do rady miejskiej w 
Warszawie jest obecnie ponownie rozważana. Roz- 
patrywane są projekty: 1) przeprowadzenie wy- 
borów w jaknajszybszym terminie tj, w końcu 
sierpnia br, jak początkowo zamierzano, oraz 2) 
odroczenie wyborów na okreg sześciu miesięcy. 
W najbliższych dniach sprawa ta musi być zde- 
Gydowana ponieważ dnia 18 lipca br. upływa rocz- 
ny termin przewidziany w ustawie do zarządze- 
nia wyborów w Warszawie. Minister spraw wewn. 
moża termin ten przesunąć o 6 miesięcy. 
Wkrótce też zapadnie decyzja w sprawie miano- 
wania nowego pr ta Warszawy. Podobno je- 
dnym z kandydatów jest p. Duch b, wicemiaister 
opieki spolecznej. Mówi się pozałem o p. Downa- 
rowiczu wiceprężydencie Warszawy, który jest od 


kilku tygodni i ; i j 
rroi ai poważnie chory, oraz o b. premje- 


„ W ostatnich dniach na teranie Gdyni i oxolicy 
lacyś osobnicy rozrzucałi ulotki skierowane do 
Kaszubów, które nawoływały da przeciwstawia- 
nia się władzom państwowym, mordowajia žy- 
dów itp. Dochodzenie prowadzone przez władze 
śledcze wykryło, że ulotki są kolportowane przez 
dwóch studentów z Warszawy, ćzłonków ONR. 
Obu kolporterów aresztowano na plaży helskiej. 
Posiadali oni przy sobie większą ilość ulotek. Jak 
stwierdzono, ulotki ta były drukowane w lajnej 
drukarni ONR. przy ul. Marszałkowskiej 65, mie- 
śzczącej się w sklepie optycznym Łączyńskiego, 
tóra przed kliku dniami została wykryta przez 
polieję warszawską. 


Proesa Hr. Krasowej oprze się 
0 Sad Najwyższy 


b Morganatyczna małżonka jednego z członków 
- Posyjskiego domu panującego hr. Brasowa, któ- 


Lion Feuchtwanger 


Zamiast rąbnąć w łeb iwni Ji si 
przeciwników, trzęśli się 

Pr zedewszyatkiem o setki prawniczych orzeczeń - 
le ważyjj się nikogo upomnieć, nim nię popełnił 

zoaajmniej zdrady stanu. Kiedy już nawet mieli 
ło ja, zamknąć jakiegoś przestępcę politycznego, 
wolę jeszcze zostawiali przez kilka tygodni na 
gi POŚCI — a gdy jakiemuś zdrajcy kasowali pen- 
Heg po dwóch tygodniach, powodowani skrupu- 
Ý mi co do legalności, odwoływali poprzednie za” 
ządzenie, Nie dokonaliby nic, siedzieliby z zało- 

kde rękoma, i czekali, aż republika zgnije i 
Próchnieje. Nowi panowie są chytrzy 1 ogranicze- 
ni, to prawda, ale jednak coś robią. Tego życzył 
naród, to mu imponuje. Nawet wódz, wraz 

38 SWĄ niętkniętą żadną krytyką naiwnością, wraz 
ai 3 twardą, odlana z jednego kruszcu wiarą 
pianowi biegunowe przeciwieństwo ludzi poprzed- 
ich. Była to rewolucja, alę rewolucja upragniona, 

Każe, się barbarzyńskie występki, to prawda, 
è jest to przecież zjawisko, towarzyszące każdej 


zzwolucji, i zawsze poszkodowani j że to 
Todnia, rabunek, koniec świata, Czyż nie czytał 
lej Gustaw sam skargi pisarza egipskiego, z przed 


gaj rech tysięcy lat, a tak bardzo podobnej w tre- 
cl do tego, co Gustaw opowiadał? Działy się rw- 
Czy okropne, ale za to są jednostki odpowiedzialne, 
€ naród I nie nowa Rzesza. A choćby się zdarzy” 


ra procesuje się od dłuższego czasu ze Skarbem 
Państwa o zwrot miljonowej wartości majątku i 
kamienicy czynszowej w Gzęstochowie, mimo prze» 
grania sprawy w II-ch instancjach, wnosi skargę 
kasacyjną do Sądu Najwyższego. Sprawa ze wzglę 
du na wysoki wpis, jak i duże koszta obrończe, 
kosztowała już hr. Brasową przeszło 100.000 zło- 
tych. Jak słychać, proces ten finansuje ad hoc za- 
wiązane konsorcjum, do którego należy kilku ban- 
kierów amerykańskich. 


Esha zabójstwa admiz(sirafora 
przez lokatora 


Śledztwo w sprawie morderstwa na osobie pre- 
zesa Związku adminstratorów nieruchomości błp. 
Izaaka Korngolda w Warszawie, jest w toku. 

Sprawca mordu, Andrzej Śmietański notowany 
jest w policji za liczne wystąpienia terorystycz- 
ne. Zabójca domagał się pod terorem od Korn- 
golda, aby ten obniżył mu komorne od kilka zło- 
tych. Na tem tle wynikł spór. K. jako administra- 
tor domu przy ul. Wroniej 70, w nieobecności wła- 
ściciela kamienicy, nie mógł sprawy na własną 
rękę zadecydować, obiecał jednak Śmietańskiemu, 
że prośbę jego przychylnie potraktuje. Mimo to ło 
kator w natarczywy i kategoryczny sposób doma- 
gał się niezwołcznego obniżenia komornego i wre- 
szcie onegdaj, po godzinnej rozmowie z Korngol- 
dem, dobył broni i położył go trupem. 

Dotychczas mimo pościgu, zabójca nie został uję- 
ty. Ciężko ranny szwagier Kornmgolda, Zając, któ- 
ry pogonił za Śmietańskim, przebywa nadal w szpi 


Wspaniałe widowisko filmowe. 
Arcydzieło, które wszystkich olśni i zachwyel 


Przepiękna LORETTA YOUNG, 
partner Joan Crawford w 


AAAA TA R A EW 


ło i sto tysięcy zbrodni, to będzie to sto tysięcy 
wypadków jednostkowych. 

Gustaw spoglądał w jęj jasną, otwartą twarz. 
Była mniej spokojna niż dawniej. To ce mówiła 
widać było, że skrzętnie pozbierałą ze wszystkich 
zakamarków. Skarga egipskiego poety z przed 
czterech tysięcy lat.. Dobra jej pamięć pomogła jej 
zachować te słowa: 

„Ludzi, znających się na rzeczy wygnano z kra- 
ju, krajem rządzi mniejszość głupców. Zaczyna się 
panowanie motłochu. Człowiek z plebsu jest górą 
i wykorzystuje to na swój sposób. Ubiera się w 
najciemniejsze | namaszcza myrrą łysinę, 
posiada wielki dom i bogaty spichlerz. Dawniej 
sam był teraz Innych jako gońców wysyła. 
Panowie pochlehisją mię a piastujący wysokie 
urzędy w dawnem państwie płaszczą się przed in- 
truzem 

Gustaw jest zwolennikiem cytat — ale ta analo- 
gia wydaje mu się zbyt odległa i nie dość przeko- 
nywujące. Wszystko, co teraz Anna mówi, to ja- 
kaś „namiastka“ treści, o wiele poniżej jej zwykłe” 
go poziomu. Anna jest człowiekiem, z gruntu pra- 
wdomównym. Gdy wierzy w coś cgłem sercem, po- 
trafi swą wiarą dobitnie wyrazić. To, co teraz mó- 
wi, jest jakieś rozdrobnione, porowate. Nie trzeba 
studjować fizjognomiki, aby się zorientować. Ża 


DZIŚ w kinoteatrze dźwiękowym „„WANDA%, 


Porywająca potęga wrażeń, mocą nieokiełzanych namiętności, epopea miłości i zbrodni. W rolach głównych: 


100-procent. RICARDO CORTEZ, oraz FRANCHOT TONE 
tilmie „Tańcząca Wenna“. Ponadto w programie dodatki dźwiękowe 
i najnowszy tygodnik „FOXA* 


w sobotę dnia 7 bm. o g. 8 pop. W niedzielę dnia B bm. 
NOCNY LOT, W gł rolach: Lionel i John Razr rowie, Heler 


Przedruk wzbroniony z 


RODZINA OPPENHEIM 


= 
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ompak 


talu. : 
Wieść o tragicznej śmierci błp. Izaaka Korngol- 
da wywołała olbrzymie poruszenie w mieście. 
Zmarły przez wiele lat prowadził jako założycael 
i prezes Związek admin. i cieszył się dużą popu- 
larnością. Błp. Korngold, administrując w War: 
szawie wieloma domami, znany był z tego, że u- 
nikał eksmisyj lokatorów, a wreszcie zatargi za- 
łatwiał najczęściej w drodze polubownego pora 
zumienia z osobami zaintersowanemi, 


Falszywy inżynier, bigamista 
I handlarz żywym towarem 


Wydział śledczy we Lwowie aresztował osobni- 
ka, który jest oddawna poszukiwanym przez por 
licję austrjacką i polską hochsztapierem i oszu 
stem międzynarodowym, a prawdopodobnię rów- 
nież handlarzem żywym towarem. 

Podał on, że nazywa się Towje Hersz Bryzga' 
ła. Do 1932 r. przebywał w Wiedniu, dokąd zbieg! 
z Polski w celu uchylenia się od służby wojsko 
wej. W Wiedniu występował pod nazwiskiem inż 
Leonidasa Strachowskiego, na które to nazwiska 
brzmiał jego paszport zagraniczny i innę dokumen 
ty osobiste. W Wiedniu ożenił się z pewną obywa- 
telką polską, z którą zamieszkał przy ul, Hermi- 
nengasse l. 4. Wyłudził on od swej żony większą 
gotówkę, za którą spędzał później czas zagrani- 
cą, gdzie przeprowadzał różne podejrzane trans- 
akcje. Po powrocie do Wiednia zaczął wobec rós 
żnych znajomych przechwalać się, że zna właści- 
wych sprawców pożaru Reichstagu, co go zgubiło. 

Poilcja wiedeńska, która już przedtem miała go 
na oku za rozmaite oszustwa i szantaże, postano- 
wiła aresztować Strachowskiego. Wobec tego 
zbiegł on do Polski i znalazł się w Krakowie. Nie- 
długo jednak zagrzał miejsca, gdyż przed kilku 
tygodniami spotkano go juź na bruku lwowskim, 
gozio nawiązał kontakt x rodziną swej żony, od 

tórej wyłudził kiłka tysięcy złotych za zgodę na 
rozwód. Rozwodu jednak nie udzielił, natomiast 
zawarł znajomość z panią A. D. właścicielką dóbr 
w pow. mościckim, Wkrótce ożenił się z nią į wyr” 
jechał do jej dóbr. W, międzyczasie jednak aade- 
szły listy gończe, na podstawie kiórych został ar 
resztowany. 


PRZYGODA 0 PÓŁNOCY 


l. mae] 
g 10 i 12 przedp. PORANKI FILMOWE 
Helena Hayea i Clark Gable Ceny miejse od 50 gr. 


w to co mówi, wierzy tylko połowicznie, 

Gustawowi nię trudno przeciwstawić się jej sło- 
wom. Slada, twarz opiera ną dłoni; światła lam- 
PY pada na niego. 

— Tak, to prawda — mów! — to nie naród 
polula zbrodnie. Wspaniałe to świadectwo dla szła- 
chetności tego narodu, że zachowywał się tak spo- 
kojnie, mimo iż rząd przez czternaście lat podju- 
dzał go do pogromu Żydów i socjalistów. To nie 
naród jest barharzyński, to rząd, to nowe państwo, 
to urzędnicy i Jancknechci. Wszystkie niecne po- 
stępki zostały dokonane przez lancknechtów rzą- 
dowych, | wszystkie rząd bierze na swój rachie 
nek. Barbarzyństwo polega nietylko ną czynach, 
ale leży w zasadach, kierujących tymi ludźmi. O- 
ni utracili dawną miarę i zalegalizowali gwałt í 
samowolę. Nie to można zarzucić rządowi, Że dzia- 
ły się czyny występne, lecz to, że nie pozwala na 
Żadne śledztwa, że zamyka pod kluczem oskarża” 
jących, że nowe zbrodnie zgóry sankcjonuje, 


Dalej Gustaw mówił o bezwstydnych przyznawa- 
niach się da teroru, wyłożonych przez tych ludzi 
w tysiącach książek, przemówień, rozporządzeń, 
o ich nagiem, niczem nieosłoniętem polowaniu na 
żarcie. O ich bzdumej pysze rasistowskiej. Wy- 
ciągnęli Z z rupierniarni fetysza, í w człowieku 5 ę 
kiszki przewracają, gdy widzi, jak profesorow'e 
w mudytorjach składają ofiary temu fetyszowi, fak 
sędziowie wygłaszają wyroki w imieniu tego bot- 
ka. Potworna komedja! Król w gatkach spaceruje 
po ulicy, a naród klęka ij wołat „jakiż to wspa- 
miały ornat ma król na soblel" Prawda == budują 
doskonałe maszyny w Niemczech. smmlennie yri- 


l omaa SENEL? 


RZECZY CIEKAWE. 


Amerykański 


Im prostszy pomysł, tem większy efekt. 
Przyklad? W kilka miesięcy po przyłączeniu 
się Stanów Zjednoczonych do Wielkiej Koa- 
licji i wzięciu przez nie udzialu w wojnie, 
railjony jankesów czytały pewnego ranka w 
gazetach następujący anons: 

— Amerykanie! — Bierzemy udział w woj 
nie, a wcjna to znaczy zwiększona konsu.n- 
cja wszystkich produktów! W pierwszej zaś 
linji — caięsa. Stąd wniosek, że mięso og:om 
nie zdrożeje. Kto z was chc: być zaopatrzo- 
ly w zdrowe i tanie mięso, niech nabedzie 
odernie króliki. Dostarczamy varę samiczek 
i samca za małą sumę 18 dolarów! Utrzvma- 
nie krolików kosztuje grosze, m nożą się one 
— jak króliki, będziecie więc mieli mięsa 
poddostatkiem. Podpisane: John James 
Brown Ltd. 

Efckt ogłoszenia był mierny. Trochę za- 
mówień wpłynęło do firmy J. J. Brown w 
Chicago, ale trudno było mówić o znakonii- 
tym bus'nessie. 

I otóż w kilka tygodni później zjawia się 
w gazełach nowe ogłoszenie tejże firmy. 
Brzmi cno tak: 

-- Amerykanie! Firma nasza nie ograni- 
cza się do dostarczenia obywatelom Stanów 
taniego mięsa. Pragniemy, aby każdy, kto 
wziął udział w tem przedsięwzięciu miał je- 
szcze uboczny zeń dochód. Otóż jestesmy 
gotowi przyjąć od każdego, kto nabył od 
nas trzy króliki (komplety), składające się 
tak samo z dwóch samiczek i samca, a to za 
cerę niesłychanie korzystną 8 dolarów. A że 
mozemy odkupywać od was tyle kompletów 
Króliczych, ile możecie ich nadsvłać, przeto 
trafia się wam okazja dobrego i stałego za- 
robku. p 

Efekt przeszedł wszelkie orzekiwania po- 
mysiowego mr. Brown’a. Transporty z kró- 
likami uganiały się po wszystkich kolejach 
i stanach U. S. A.. każdemu, kto nadsyłał do 
Chicago, do firmy Brown list z ofertą na 
króliki, przesyłano w odpowiedzi 8 dolarów 
i wskazówkę, aby wysłał króliki do Iksa lub 
Ygreka w Bostonie, Filadelfji, Toledo etc. 
etc. Iks znów lub Ygrek byli to rzecz prosta, 
ci, którzy zażądali od Browna pierwszej par- 
tji królików za 18 dolarów. 

Pomysłowy mr. Brown zacierał ręce, in- 
kasował dolary, wybudował sobie wkrótce 
wspaniałą willę nad Michiganem. 

1 byłby J. J. Brown z Chicago pozostał na 
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król królików 
długie lata amerykańskim królem królików, 
miljonerem szanowanym i businnessmanem, 
gdyby nie pomysł z białemi myszami. Powo- 
dzenie ośmiela. J. J. Brown, niesyty sławy i 
dolarów, zapragnął powiększyć swój bussi- 
ness i rozesłał do prasy anons o cudownych 
białych myszkach, których obecność jest nie 
odzowną na każdym okręcie, aeroplanie, tan 
ku wojennym etc., a to z tej racji, że myszy 
(białe) przeczuwają nadchodzącą zmianę po 
gody. burzę. Dla poparcia swoich argumen- 
tów mr. Brown powołał się na rozporządze- 
nie ministra obrony krajowej, który — jako 
by — zalecał zainstalowanie białych myszek 
na okrętach wojennych, samolotach etc. Za 
8 sztuk cudownych myszek liczył mr. Brown 
„tylko” 9 dolarów. 


I znowu business udał się znakomicie. U- 
dał się, bo mr. Brown powtórzył ów trick z 
odkupowaniem za 5 dolarów potomstwa pier 
wszych ośmiu myszek. I byłoby wszystko w 
porządku, gdyby nie policja, która wdrożyła 
dochodzenie przeciw firmie J. J. Brown o po 
sługiwanie się fałszywym listem ministra 
obrony krajowej, w którym to liście była 
mowa o białych myszach. W rezultacie mr. 
Brown znalazł się w kozie, odbył się proces, 
który zemocjonował całe Stany, mr. Brown 
został skazany na 2 lata więzienia. 

Dzisiaj J. J. Brown żyje w Chicago jako 
bogaty przemysłowiec i posiada fabrykę cu- 
downych aparatów dla głuchych, którzy 
dzięki nim słyszą. W kraju wszelkich możli- 
wości możliwe są i niemożliwości. 
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Gdzie się podziewa złoto? 


Profesor Charles Rist, znany ekonomistą franca- 
ski, zwraca uwagę na ciekawy fakt. Otóż jak wy- 
nika z wykazów statystycznych Banku Federai. 
nego U. S. A. ogólne wydobycie złota na całym 
świecie wyniosło w 1988 r. sumę 49 miljonów do- 
larów. Jeśli zsumujemy teraz rezerwy złota w bar 
kach emisyjnych 49 głównych państw, przekona- 
my się, że ich zapasy złota wzrosły w ciągu roha 
1933-go tylko o sumę 45 miljonów dolarów. Gdzie 
więc podziewa się 450 miljonów? Gdzie w iąknęło 
to złoto? Profesor Rist twierdzi, iż olbrzymie te 
ilości żółtego metalu zostały stezauryzowane, po. 
chowane w prywatnych skarbcach i schowkach, 
wobec ogólnego braku zaufania, który panuje tx 
świecie, 
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cują po iabrykach, uprawiają wspaniałą muzykę, 
miljony osób starają się i nadal być w porządku. 
Ale obok nich powstał las dziewiczy, i w tym lz- 
sie torturują ludzi i szlachtują jak zwierzęta, a 
oni muszą słuchać i patrzeć na to zdaleka, To sa 
występki jednostek, zgoda; zgódźmy się i na to, że 
każde maltretowanie, każdy śmiertelny cios to dro- 
biazg w porównaniu z całością. Ale w tem rzecz, 
że całość właśnie składa się z takich drobiazgów 
podobnie jak ciało składa się z komórek, i że 
wkońcu całość musi zginąć, gdy zbyt wiele komó- 
rek zniszczało. 

I teraz Gustaw nie mówił trzeźwo, nie powołv- 
wał się na cyfry i dane. Ale wypowiedział się, wy- 
trząsnął do głębi; nietylko wylewał przed nią 
słowa, ale i całą treść psychiczną. 

Anna patrzyła na zo twarz, każda zmarszczka 
widniała w świetle lampy. Już nie wyglądał tak 
młodo, jak dawniej, był bardziej męski, bardzież 
wojowniczy. To był inny Gustaw, nie ten, którego 
znała. lego beztroska oziębłość wobec spraw świa- 
ta zniknęła bez śladu. Wypadki porwały go. prze- 
niknęły do jego duszy, umocniły, przepoiły twar- 
dością materję, z której był utkany. Anna Kochała 
go bardzo. 

A mimo lo — wierzyła mu tylko połowicznie. 
Myśli, które zagnieździły się w jej głowie, tkwiły 
uparcie. Niełatwą to była praca inaczej ja nastroić. 
Gustaw ukazywał jej zatrute, zahypnotyzowane 
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Niemcy, które powoli przebijaly sobie drogę do 
rzeczywistości w jej zamroczonej świadomości. 
Gustaw osiągnął potwierdzenie, o które mu cho- 
dziło, 

Właściwie powinien był sobie pozwolić na kilka 
spokojnych tygodni z Anną. To co zamierzał uczy- 
nić, było jeszcze trudniejsze. Mimo iż nie mówili 
więcej o Niemczech, Anna była wewnętrznie od- 
mieniona. Aczkolwiek poddała się -po tak długiem 
wahaniu, nie ulegało wątpliwości, że po powrocie 
będzie patrzyła na Niemcy innemi oczyma. 

Spędzali spokojnie, jasne dni w swym opuszczo- 
nym domku, w którego wnętrzu była tak czysto 
i schludnie. W ciszy nad tym łacińskim brzegiem 
morskim trudno było sobie wyobrazić, że zaledwie 
w odległości dwudziestu godzin znajduje się kraj 
zmory, znajdują się Niemcy, wielkie miasta, prze- 
mienione w straszliwe puszcze pierwotne. 

Gustaw i Anna chodzili na dalekie spacery; ście- 
żka łagodnym łukiem prowadziła aż na koniec cy- 
pla — pinje, drzewa oliwne, winne łozy rosły 
wokół, morze wtórowało łagodnym szumem usy- 
pianiu i wstawaniu, kołysał ich orzeźwiający, sło- 
ny wietrzyk. Trzody kóz wędrowały po zboczach 
gór. Życie było spokojne i rozłewne, na antyczny 
sposób sielankowe. 

(Cigg dalszy nastąpi), 


KAWIARNIA „POLONIA” 
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wydaje kompl. śniadanie wied. 2 jajka, 

2 pieczywa, 2 masła, konfitura, kawa zł 1 
lub czekolada względnie berbata za | 
Czytelnia zaopatrzona bogato, sala hridżowa, bilardy 
wiedeńskie Seiferta. — Wynajmuje osobną salę na 
zebrania, — O liczne odwiedziny uprasza 


Zarząd. 
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List z żegiestowa 

Żegiestów- Zdrój zwany klejnotem Beskidów 
leży niedaleko Krynicy tuż przy linji kolejowej. O 
Żegiestowie wyraził się prof. Dietl w swym uzie- 
le, iż należy zdrój ten opiewać, a nie opisywać Bo 
faktycznie Żegiestów to królewska siostrzyca Kry- 
nicy, dzisiaj jeszcze od niej mniejszy, niemniej je- 
dnak zasobny w bogactwa wód mineralnych, «iyvn= 
nych źródeł żegiestowskich, najsilniejszych szczaw 
alkaliczno- żelazistych. 

Rozłożył się Żegiestów wzdłuż prawego brzegu 
Popradu, który dziwnym zbiegiem okoliczności, 
wypływając z południowych stoków Tatr, zamiast 
w kierunku Morza Czarnego zawrócił tworząc pod 
Żegiestowem wspaniałe przełomy, Tu również pod 
Żegiestowem Poprad.tworzy liczne majestaty zna 
pętle wydzielając romantyczn* i malownicze pół 
wyspy, zwane „Łopatami'. Łopatę czeską i Lopa- 
tę polską. Ta ostatnia rozbudowując się w iścia 
amerykańskim tempie, to zalążek przyszłego wiel- 
kiego Żegiestowa. Żegiestów- Zdrój, otoczony ma- 
jestatycznemi górami, dochodzącemi do 1,40 me- 
rów wysokości, zewsząd otoczony lasami cały 
skąpany w słońcu, wywiera na każdym przybyszu 
niezatarte wrażenie. Znają Żegiestów tysiące ku- 
racjuszy, którzy dzięki skutecznym źródłom niine- 
ralnym i dzięki przyrodzie, tutaj wyzdrow eli. 
Lecz do Żegiestowa skierowywać się powinay sze- 
rokie rzesze ludności, gdyż każdy kuracjusz ma 
możność mniejszym czy większym kosztem prze- 
prowadzenia kuracji lub też odpoczynku. W Żegie 
stowie ordynuje stale kilku lekarzy. Ostatnio Za- 
rząd Zdroju wybudował miljonowym kosztem, 
wspaniały dom zdrojowy i nowe łazienki. Okazały 
gmach ten, mięszczący się w centrum Zdroju swe- 
mi nowoczesnemi urządzeniami na ókslę tfropej- 
ską zbudowany, jest jednym z wielkich gmachów 
tego rodzaju w Polsce. i T dł 

Źródła mineralne, których w Żegiestowie jest 
kilka należą do szczaw żelazistych mających naj- 
większą zawartość, wolnego bezwodnika kwasu 
węglowego z dużą zawartością związków żelazo 
wych. Borowina żegiestówska jest identyczia Z 
borowiną krynicką. Wskazane dla leczenia sie w 
Żegiestowie są stany:  niedokrewności, choroby 
żołądka i jelit, choroby kobiece, nerwice ogó!e Í 
stany wyczerpania, choroba Basedowa, stany reu- 
matyczne. ` w ; 

Jeżeli do tych czynników leczniczych dodamy, iż 
panuje tu zawsze miły i wesoły nastrój, to stwier" 
dzić należy, że Żegiestów to idealne zdrojowisko 
i miejsce odpoczynku nawet w obecnych kry.yso- 
wych czasach. 

Dr. Józęt Händler. 
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Prawo o sądach pracy 


Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 22 marca 1928 r. o sądach pracy, aczkolwiek 
stosowane od 5-ciu lat, nasuwało w praktyce sze- 
reg wąlpliwości, a to wobec nieprzystosowania je- 
go przepisów do postanowień prawa o ustroju są- 
dów powszechnych, nowego kodeksu postępowania 
karnego oraz kodeksu postępowania cywilnego. 

Z tego względu Ministerstwo Opieki Społecznej 
wystąpiło z inicjatywą znowelizowania , wspom- 
nianego rozporządzenia. Dla przejrzystości i u- 
proszczenia projekt noweli został opracowany w 
formie nowego jednolitego tekstu i ma być wyda- 
ny jako prawo o sądach pracy w drodze rozporzą- 
dzenia Prezydenia Rzeczypospolitej. 

Zarazem zdąża projekt do rozszerzenia przepi- 
sów o sądach pracy na obszar całego Państwa, A 
więc rówmkeż na obszar województw zachodnich, 
gdzie przepisy rozporządzenia z marca 1928 r. do- 
tąd nie obowiązują. 


Wreszcie projekt zamierza wprowadzić odrębne | 


sądy pracy II instancji, a temsamem wyłączyć te 
sprawy z% pod właściwości sądów okręgowych. 
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W 30. rocznicę śmierci Kerzla 

Staraniem Egzekutywy Organizacji Sjonistycz- 
nej dla Małopolski zach. i Śląska w Krakowie od- 
będzie się w templu w niedzielę 8-go b. m. Uro- 
czyste Nabożestwo żałobne w 30-tą rocznicę śmier- 
ci bł. p. Teodora Herzla. 

Początek o godz. 10-ej przedpołudniem. 

| p 


Przestroga dla lokaterów 


i sublokatorów 


Związek Lokatorów w Krakowie, pl. Matejki B 
komuniąnije: Jak doniosły dzienniki, właściciele re- 
alności czynią ponowne starania o zniesienie usta- 
wy © ochronie lokatorów a w szczególności, aże- 
by w miarę opróżniania się mieszkań w starych 
domach — mogli wynajmować je nowemu lokato- 
rowi na podstawie dobrowolnej umowy — rozu- 
mie się na samowolnych warunkach i za wyższym 
czynszem. Następnie domagają się, ażeby sublo- 
katorzy byli wyjęci z pod ustawy o ochronie lo- 
katorów —. a w końcu dążą do znacznego ograni- 
czenia moratorjum dla bezrobotnych lokatorów. 

Właściciele realności nie liczą się zupełnie z obe 
Guemi ciężkiemi warunkami materjalnemi, w ja- 
keh żyje ogół lokatorów, 

Toteż Związki Lokatorskie w obronie zagrożo- 
mych lokatorów i sublokatorów czynią odpowiednie 
starania, ażeby w najbliższym czasie zwołać do 
+. Warszawy, zjazd reprezentantów lokatorów i sub- 
lokatorów, a to celem przeciwstawienia się żąda- 
niom właścicieli realności, |” ai 

Zagrożeni lokatorzy i subiokatorzy powinni sa- 
mi zrozumieć swoją zagrożoną egzystencję i we 
własnym swym interesie poprzed salidamie usi- 
łowania Związków Lokatorskich. (W, tem przeko- 
naniu wzywamy wszystkich lokatorów do gre» 
mjalnego przysiępowania na członków Związku 
Lokatorów Pl. Matejki 8, ażeby wspólnemi siła- 
mi bronić zagrożonego dachu nad głową — oraz 
poprzeć wszczętą dalszą akcję o obniżkę czynszów 
tak w starych jak i nowych domach, 

Biuro Związku Lokatorów Kraków Pl. Matejki 
3, przyjmuje zgłoszenia nowych członków codzien- 
nie między g. 11 a 1 w południe oraz 4 a 7 wiecz, 

tym również czasie udziela swym członkom. 
wszelkich porad prawnych i iniormacyi bęzpła* 

nie, h 


Zmiana rozkładu jazdy 
autobusów 


Polski Związek, Turystycziy w Krakowie komu- 
nikuje, że rozkład jazdy autobusów PKP. w ośrod 
ku Krakowskim i w rejonie turystycznym uległ czę 
ściowej zmianie. Komunikacja odbywa się obecnie 
następująco: 

1) Kraków Kielce: odjazdy z Krakowa godz. 

730, 16/00; z Kielc godz. 7/30 i 16/00. 

2) Kraków—Miechów: odjazdy z Krakowa godz. 
10:00 i 2000; z Miechowa godz. 630 i 1430. 

3) Kraków—Zakopane (w Nowym Targu bez- 
Pośrednie połączenie do Szczawnicy; przy więk- 
szem nasileniu ruchu komunikacja z Krakowa do 
Szczawnicy bezpośrednio) odjazdy: z Krakowa o 
godz. 800 i 1725; ze Zakopanego godz. 8'00 i 16'00. 
Ze Szczawnicy godz. 15'14, 

4) Kraków—Myślenice: odjazdy z Krakowa godz 
TR 16415 i 1030; z Myślenic godz. 64%, 1300 i 

00. 


5) Kraków—Krynica: odjazdy z Krakowa godz. 
330; z Krynicy godz. 16'40. ; 

6) Zakopane—Krynica: odjazdy ze Zakopanego 
a 4'20, 6'20, 15/40 z Krynicy godz. 6'21, 12/00 

7) Szczawnica—Stary Sącz: odjazdy ze Szczaw- 
nicy gódz. 534, 724, 0'50, 10°10, 15°14, 1824: ze Sta- 
rego Sącza godz. (w miarę 8'07), 8'12, 
13°20, 18/48, 1704, 17*20. l mag 

8) Szozawnica—Nowy Targi odjazdy ze Szcza- 
wnicy godz. 512, 9'02 w miarę potrzeby, 956, 
1520, 1602, 1842, w miarę potrzeby z Nowego 
Targu godz. 530, 7'08, 7/23 w miarę potrzeby 1104, 
16'40, 1702, 2010 w. miarę potrzeby, 


Wsch ód 
słońca 
3 m. 22 


Zachód 
słońca 
19 m. 35 


23 Tamuz 5694 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 7. VIL 1034 


OSTATNIE WIADOMOSCI SPORTOWE 


Obóz Campingowy „Makkabi“ 
im. błp. dra Edm. Schenkera 


Od siedmiu lat odbywają się powołane do ży- 
cia przez błp. Edmunda Schenkera obozy sporto- 
we i zawsze cieszą się niezwykłem powodzeniem. 
Dr. Schenker rzucił też myśl wybudowania stałe- 
go scbroniska dla obozu. Niestety nie było mu da- 
nem myśl tę urzeczywistnić. Dopiero obecnie ZKS. 
Makkabi (Kraków), chcąc myśl dra Schenkera 
urzeczywistnić, zakupił w Nowym Targu 3-mor- 
gową parcelę. Na tej parceli będzie wybudowane 
schronisko, które da pomieszczenie obozom Mak- 
kabi narciarskim i letnim i będzie wyposażone wa 
wszelkie urządzenia, potrzebne do obozu. Już obe- 
cnie wybudowano dla obozu 3 domki campingowe, 
mogące wygodnie pomieścić 80 osób oraz obszer- 
ną werandę na jadalnię i budynki gospodarcze. 
Zbudowano boiska do siatkówki i koszykówki. 
W tym zatem roku odbędzie się pierwszy obóz 
Makkabi na własnym gruncie i we własnych bu- 
dynkach. 3 

Równocześnie z otwarciem obozu odbędzie się 
dnia 15 lipca br. położenie kamienia węgielnego 
pod budowę Sehroniska imienia Dra Edmunda. 
Schenkera, inicjatora obozownictwa sportowego. 


„Tour de France“ rozpoczęty 
SPEICHER WYGRYWA I, ETAP PARYŻ—LILLE 

Onegdaj rozpoczął się w Paryżu największy wy- 
ścig kolarski świata „ľour de Franee". W. wyści- 
gu tym bierze udział 60 najlepszych kolarzy. za- 
wodowych Europy, najliczniej reprezentowana jest 
Francja. 

Starterem honorowym, który wypuścił kolanzy 
do pierwszego etapu, był słyny automobilista Chi- 
roù. 

Pierwszy etap prowadzący z Paryża do Lille 
i wynoszący 262 kilom. przebyli zawodnicy w bar- 
dzo niesprzyjających warunkach (bardzo silny 
wiatr, stan szosy pozostawiał bardzo dużo do ży- 
czenia). Toteż czas uzyskany na tym odcinku jest 
o całą godzinę gorszy od czasu zeszłorocznego. 

Pierwszym był zeszłoroczny zwycięsca „Touru“ 
Speicher (Fr) w cz. 8,16,50 wyprzedając na fini- 
szu jedynie o centymetry 2) Rounsego (Belgja), 3) 
Bergamini (Włochy), 4) Archambaud (Francja). 

H. BTAP WYGRYWA EE GREVES 

W II etapie Lille—Charleville (193 kim), butzii- 
wa złe szosy, liczne wypadki i defekty, 
zwyciężył Le Greves (Farneja), 2) Magne (Fr.), 
Martano (Włochy). 

AMERYKANIE WYELIMINOWANI 

(W. póllinałowych rozgrywkach Crawford T(Au- 
strałja) zwycięży] po dwugzodzinnej walce Shield- 
sa (Ameryka) 2:6, 4:6, 6:4, 6:8, 6:4, zaś Perry (An- 
glja) po pięciosetowej zaciętej wałce pokonał 
Wooda (USA) 6:2, 8:6, 7:5, 5:7, 6:8. Tak więc do fi- 
nalu doszli Orawiord i Perry. 

W ówierólinałach pań Jakobs (USA) pokonał 
Aussem (Niemey) 6:0, 6:8, Round (Anglja)—Payot 
(Szwajcarja) 6:4, 6:8, Mathieu (Francja)-—Palirey 
(USA) 8:6, 6:8, 6:2, Hardigan (Australja)-—Seri- 
ven (Anglja) 3:6, 6:3, 6:1. Do półfinału doszły 
Round—Mathieu, Jakobs—Hardigan, 

W grze podwójnej panów wygrała sensacyjnie 
para australijska Turnbull, Me, Grath z parą ame- 
rykańską Shields, Sharpe 6:8, 6:4, 6:4, a Hopman, 
Prenn—Pery, Hughesa (Anglja) 6:4, 8:6, 6:2, 6:4, 
Borotra, Brugnon (Francja)—Kingsley, Tuckett 
6:1, 4:6, 6:0, 6:1, 

W. grze mieszanej para niemiecka Krahwinkel, 
Cramm ulegla Rovenau, Gregory. W doublu 
pań największe szanse ma para amerykańska Ja- 
kobs, Palfrey. 


Więziennictwo w Polsce 


Według ostatnich obliczeń, na terenie Polsk 
istnieje 346 więzień, w tem 4 zakłady wychowaw- 
czo-poprawcze. Na terenie woj. centralnych i wscno 
dnich znajduje się 81 więzień, w zachodnich 85, v- 
raz w woj. południowych 180 więzień. 

Więzienia obliczone są na 38.904 więźniow, z 
czego 'więzienia w woj. centralnych i wschodnich 
pomieścić mogą 18.891 więźniów, w. zachodnich 
8.585, oraz w południowych 11.488. | 

Warsztaty pracy posiada 116 więzłeń, ogólan 
ilość czynnych warsztatów wynosi 292, m tem 150 
w woj. centralnych Ì wschodnich, 78 w zacho: 
nich i 64 w południowych, 

Bibljotek więziennych istnieje 180, w tem 67 na 
terenie woj. centralnych i wschodnich, 81 na tere. 
nie południowych i 42 na terenie woj. zachodnich. 

W roku ubiegłym liczba więźniów wynosiła 
46.451 osób, w tem w woj. centralnych 5 wschod- 
nich 25.205, w zachodnich 8.850, oraz południowych 
12.896. Liczba więżniów. przewyższała więc liozbę 
miejsc o 19 procent, x 


— 


Stosunki gospodarcze 
polsko-palestyńskie 
Bank P. K. O. w Tel-Awiwie wydatmie przyczynia 
się do rozwoju wzajemnych polsko-palestyńskich sto- 
sunków gospodarczych, Sfery przemysłowó-handlowe 
oraz bardziej przekonywują się, że Bank P. K O. naj. 
solidniej, najszybciej i najtaniej załatwia wszelkie 
przekazy pieniężne z Palestyny do Polski i naodwrót 
we wszystkich walutach, 22x 


aa 
— WZAJEMNA POMOC STUDENTÓW ŻYDÓW 
WYŻSZYCH UCZELNI w Poznaniu, ul. Szewska 10, 
udiela informacyj w sprawie studjów na wyższych 
uczelniach w Poznaniu, za załączeniem znaczka 80 gr, 


F RZE 2 BY 
GIELDA nRAKOWSKA 

Kraków, 5. 7. 1934. Akcje utrzymane, Dolar bez 
zamiany. | 

Akcje bankowe: Bank Polski 85.50, 86, 

Papiery procentowe: 5-proc. Poż. Konwersyjna 
6450, 4-proc. Prem. Poż. dolarowa 53. 

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem tenden- 
cji na ogół utrzymanej, Zapotrzebowanie organi» 
czone do poszczególnych papierów. Ruch stosun= 
kówo niewielki. Robiono jedynie Bankiem Polski 
i z papierów procentowych 5-proe. Pożyczką Kon. 
wersyjną i 4-proc. Prem. Dóżyczką Dolarową po 
kursach ustalonych bez szczególmiejszych zmian. 
Obroty nieco większe. 

Na pogiełdziu notowano 6-proe, Poż dolarową 
Polsko amerykańską po kursie dol, 7226 za 100. 

Waluty 1 dewizy oficjalnie bez notowania. 

Na rynku walutowym w obrotach prywałnych 
I międzybankowych tendencja beż zmiany. Nastrój 
spokojny. Podaż dostateczna, W Krakowie dolar 

owy 5.27-—0.29, ozeki bankowo 528-500. 
Bank Polski płacił za dolara drobne eztukł 5.25, 
grubsze 5.26. Z innych walut Fumts szterling 28.70 
—26.90, Frank szwajcarski 17225—172.75, Marka 


niemieyka gotówka 108109, wypłata > 
Korona czeska gotówka 21.8022, T eI 
GIELDA WARSZAWSKA 1 


Warsżatwa, 5, 7: Kursy zamknięciaw Akcfat Bank 
Polski 8550, Lipon 9/0, Tendencia utrzymana Pa 
plery procentowe: 3-proc. budowlane 44.25, 4445, 
4-proc. inwestycyjna 112.70, 5-proo, Konwearsyjna 
63.85, 64, 4-proc. dolarowa (dołarówka) 53, 52.75, 
7-proe. stabiilzacyjna 62.125, 6787. Tendenoja utrzy 
mana. Listy zast, BGK, oras Bket Roln, bra zmiany 

Dewizy:; Belgja 123.75, Gdaûsk 17255. Hdlandja 
350.25, Kopenhaga 119.60, Londyn 2%, Nowy 
Jork czek 5.05. t pół, Osło 13450, Praga %2, 
Smwajcarja 17225, Włochy 46.44, Berlin 208 
dencja niejednolita. " i 

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH ` 
Ww WARSZAWIE n 

Warszawa, 6. 7. (W. dniu dzisiejszym = 
obracano po kursie 5.27 1 pół przy tendencji utrzy 
manej. W godzinach wieczorowych wymieniana 
orjentacyjnie kurs dolara w płaceniu 6.26 Í pół o- 
raz 5.28 i pół w towarze przy tendencji utrzyma 


nej. 
GIEŁDA POZNAŃSKĄ 
Poznań, 5. 7. Ceny transakcyjne: żyło 90 ton 14, 
15 ton 14.45. Ceny orjentacyjne: żyto 13:75—f8, ma- 
ka żytnia I gat. 0—55-proc. 21-—2250, I gat, 0-65- 
proc. 20—21, II gat. 55-—70-proc, 15.50-—16.50. Inne 
bez zmian. Ogólne usposobienie spokojne. 


GIELDA. ZURYCHSKA 

Zurych, 5. 7. Kursy zamknięcia: Dewizy: Paryż 
20.26 i jedna czw., Londyn 15.54, Nowy Jork 307.25, 
Bruksela 71.81, Medjolan 26.36, Madryt 4195, Am- 
stedam 208.45, Berlin 117.50, Wiedeń oficjalny 72.98 
Wiedeń noty Z57.25, Sztokholm 8.010, Oslo 78.10, 
Kopenhaga 69.45, Praga 12.75, Warszawa 68.10, 
Białogród 7, Ateny 2.98, Konstantynopol 2.51, Bu- 
kareszt 3.05, Helsinki 6.85, Japonja 92. Tendencia 
niejednolita. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA. 
w Londynie L, v2.50, w Paryżu fr. fr. 1850, w 
Zurychu dol. 67.50 przę tendencji utrzymanej. 
Nowy Jork, 4. 7. Z powodu święta narodowego 
giełdy amerykańskie nieczynne. 
GIELDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 5. 7. Cynk dost, natychm. 1815/46, ter 
min. 143/16, cyna natychm, 232-0321/4, termio. 
291 1/4—231 3/8, Straits 2928/4, ołów natychm. 
1013/16, termin. 111/8, miedź matychm. 303%4— 
307/8, termin. 31 3/16—815/16, Elektrolit 34-—868/4. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 

PRACA"; Niema fakte] t 

STAŁY CZYTELNIE Z KALE Ki retay 
tion of Polisch Jewe, 151 Osfonóat W, £! 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota 7. VII: 1934 


Premjer Kozłowski o rządowym programie 
popierania drobnego rolnictwa 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 5. 7. (Sin) Przed trzema dnia- 
mi podaliśmy w kilku słowach treść przemó- 
wienia premjera Kozłowskiego na konferen- 
cji prezydjum oraz prezesów oddziałów re- 
gjonalnych klubu B. B. Jak się dowiaduje- 
my, treść przemówienia p. premjera nie zo- 
stanie podana urzędowo do wiadomości pu- 
blicznej. 

P. premjer na wstępie podkreślił, że spra- 
wa losu rolników jest w kraju tak rolni- 
czym, jak Polska najważniejsza, przede- 


trzymał zasady popierania drobnego rolnic- 
twa, eo się zaś tyczy większego rolnictwa, to 
to. które nie może się gospodarczo usprawie 
dliwić, t. zn. nie może mieć podstaw do 
istnienia, będzie musiało ulec parcelacji tem 
bardziej, że przeważna część majątków jest 
zadłużona wobec państwa. W ten sposób 
państwo będzie mogło rozszerzyć akcję par- 
celacyjną. Poruszona była również sprawa 
przeniesienia części stałych bezrobotnych na 
rolę oraz reforma Funduszu Pracy, który 
wszystkiem zaś oddłużenie drobnego rolnie-|wedle dotychczasowych wyników nie dopiął 
twa. P. premjer oświadczył, że będzie się| celu. 


Co powie Barthou w Londynie 


Paryż, 5. 7. PAT. „Petit Parisien”, pole- 
mizując z wywodami „Daily Herald”, pisze 
na temat podróży ministra Barthou do Lon- 
dynu: Minister Barthou nie udaje się do 
Londynu dla przypieczętowania paktu woj- 
skowego, ani dla rokowań w sprawie porzu- 
cenia przez W. Brytanję polityki zagranicz- 
nej, opierającej się na Lidze Narodów, ale 
poprostu w celu zapoznania się z poglądami 
swych angielskich kolegów na bieżące zaga- 
dnienia polityczne i dla powiadomienia ich 
o poglądach Francji na te sprawy. Minister 
Barthou wyjaśni ze zwykłą swą szczerością 
i lojalnością zbliżenie z Rosją, podróże do 


Kiedy Anglia Wróc 


' Londyn, 5. 7. PAT. Neville Chamberlain 
podczas debaty w Izbie gmin oświadczył, iż 
brak jeszcze warunków, pozwalających na 
powrót do parytetu złota, Warunkami temi, 
według Chamberlaiaa są: 1) podniesienie 
się cen towarów przy jednoczesnej poprawie 
równowagi pomiędzy kosztami a ceną sprze- 
dażną, 2), zupełne usunięcie lub przynajmniej 
zmniejszenie przeszkód, z jakiemi się spoty- 
ka handel międzynarodowy, 3), uregulowa- | y; : cnie W. Brytanji — 

nie sprawy długów wojennych, 4) zabezpie- Ae SAME M ri 


„tylko“ 175 osób zginęło 


podczas amerykańskiego Święta narodowego 


Nowy Jork, 5, 7. (R) Dotychczas zareje- pasażerów którzy z powodu święta niepodle- 
strowano w całym kraju 175 wypadków |głości Ameryki odbywali ten lot okrężny 
śmiertelnych, jakie wydarzyły się w związ-| będąc pierwszy raz w aeroplanie, spłonęli 
ku z uroczystościami święta narodowego. | doszczętnie, tak, że zwęglone ich ciała były 
Jest to najmniejsza liczba od roku 1929. — | nie do poznania. 

Dwie osoby zginęły wskutek eksplozji ogni = 
sztucznych, 69 w wypadkach samochodo-| PafalNE załamanie się trybuny 
wych, 70 utonęło i 34 zginęło wskutek róż- podczas meczu 

Nowy York, 5. 7. PAT. W więzieniu w 


nych przyczyn. Pozatem 54 osoby odniosło 
lekkie obrażenia. 
Welfare Island z powodu załamania się try- 
bun podczas meczu footbalowego 3-ch więź- 
niów utraciło życie, a 56 jest rannych. Mecz 
nych spadł w miejscowości Ansgar w stanie|rozgrywał się pomiędzy dwoma drużynami 
Oowa w Ameryce. Skutek był straszny. 5lwięźniów. 


i i 'Tekę ministra finansów objął Masonubu Fu 
Nowy rząd japoński dżi. Ministrem sprawiedliwości został Nao: 
Tokio, 5. 7. PAT. Nowy rząd, na któdego 


szi Ohera. 17 
czele stanął Keisuke Okada, został uformo- 
"any. Polityka zagraniczna Japonji nie ule- Smierć 5 dzieci 
gnie żadnej zmianie. Hirota pozostaje nadal DOd kołami pociągu 
ministrem spraw zagranicznych. WwW skład| Rzym, 5. 7. (KL) Na przejeździe kolejowym pod 
nowego rządu weszli również dwaj  inni| Salermo spłoszone konie poniosły bryczkę, w któ- 
członkowie gabinetu Saito: admirał Osumi, | rej znajdowało się 5-ro dzieci, ne tory kolejowe. 
który został ministrem marynarki i gen.| Nadjeżdżający pociąg osobowy strzaskał pojazd, 
Halaszi, który jest nadal ministrem wojny. | przyczem wszystkie dzieci poniosły śmieró. 


Bukaresztu i Białogrodu, poruszy ogólną 
sytuację w Euroipe i wydarzenia, które w 
tych dniach ją nieco zmieniły. Minister Bar- 
thou wskaże na coraz bardziej oczywistą ko- 
nieczność utrwalenia systemu bezpieczeń- 
stwa, mogącego skonsolidować i utrzymać 
pokój. Ten system bezpieczeństwa daleki 
jest od systemu przedwojennych aljansów i 
oparty może być tylko na wierności Lidze 
Narodów i na polityce paktów regjonalnych, 
którą uświęcił ostatnio w Genewie raport 
Politisa. Pakty te nietylko wchodzą w ramy, 
lecz także zgodne są z duchem instytucji 
genewskiej. 


do parytet zola? 


czenie się przeciwko wahaniom cen złota. 


Ameryka zażąda od Nieiniec 
pełnej wyplaty kuponów 


Londyni 5. 7. PAT. Z Waszyngtonu dono- 
szą że rząd amerykański stanowczo doma= 
gać się będzie od Niemiec takiego samego 
potraktowania amerykańskich posiadaczy 
bonów pożyczek [Dawesa i Yonga jakie 


-e 


Londyn, 5. 7. PAT. Aeroplan, wznoszący 
się co pół godziny dla krótkich lotów okręż- 


Marsz. Pilsudski 
przerwał urlop 


(Telefonem od naszego korespondentaj 


Warszawa, 5. 7. (Sin). Marezałok Piłsudski po 
kilkudniowym pobycie w Pikiliszkach, przerwał 
urlop i powrócił do Warszawy, celem załatwienia 
ważnych spraw państwowych, W najbliższych 
dniach, marsz. Piłsudski udaje się na dłuższy wy- 
poczynek częściowo do Pikiliszek, częściowo do 
Druskiennik. | 


Wstrzymanie nominacji wiceministrów 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 5. 7. (Sin). Sprawa nominacyj wi- 
ceministrów spraw wewnętrznych i rolnictwa z0- 
stała chwilowo odroczona. 


Przed redukcią lekarzy 
w Ubezpieczalniach 


Warszawa, 5. 7. (Sin). W Ubezpieczalniach Spo- 
łecznych rozpoczęto sprawdzanie pobocznych z4- 
jęć personalu lekarskiego. Lekarze Ubezpieczałni, 
którzy mają zaopatrzenie emerytalne z innego ty- 
tułu, jak również inne etałe żródła dochodów, będą 
pierwszemi ofiarami przy redukcjach. 


Warszawa, 5. 7. (Sin). Dnia 15 lipca wyjeżdża 
z Warszawy do Sowietów wycieczka związku kup- 
ców, która zwiedzi Leningrad, Moskwę i Charków 
i rozpocznie w Rosji starania o uwyskania zamó- 
wień na towary polskie , „użk mi. 


Warszawa, 5. 7, (Sin) Wczoraj wieczorem wy- 
buchł bunt więźniów w więzieniu przy ul. Dłu- 
giej 52. Więźniowie kryminalni zaczęli gważiow- 
nie demonstrować, wznosząc okrzyki przeciwko 
służbie więziennej, następnie zaś zaczęli demoło- 
wać urządzenie cel, wybijać szyby i rozbierać pie- 
ce. Naczelnik więzienia nie chcąc zezwołć na uży- 
cie broni, wezwał pogotowie policyjne, które rzu- 
ciło między więżniów kilka bomb łzawiących. To 
poskutkowało. Przybyli przedstawiciela władz i sę 
dzia śledczy stwierdzili, że bunt rozpoczęli wie- 
źniowie, którzy symulują obłgd, by w ten sposób 
uzyskać przeniesienie do szpiłała, Bunt został 
stłumiony. p AE w 


4 
i bó dmin. K ida 
Ujecie zabójcy admin. Aorngo 


Warszawa, 5. 7. (Sin). Warszawska polloja éled- 
cza ujęła dziś rano znanego awanturnika Anto- 
niego Śmietańgkiego, który, onegdaj zastrzelił ad- 
ministratora kilku domów w. Warszawie, Korm- 
golda. ła. a 


Tragiczny wypadek na jeziorze 

Wilno, 5. 7. (PAT). Na jeziorze Narocz wyda- 
rzył się tragiczny wypadek, który pociągnął za 
sobą śmierć jednej osoby. 23 osoby z obozu Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej na 2 żaglówkach i 7 kaja- 
kach odbywały wycieczkę. W drodze powrotnej, 
koło wsi Nanosy, wycieczkowicze zostali zasko- 
czeni przez silną wichurę. Dwa kajaki, walcząc t 
falami, znalazły się w odosobnieniu. W pewnej 
chwili kajaki te wywróciły się. Jednym z kajaków 
jechały dwie panie, z których jedna Szymanowska 
utonęła. Jej towarzyszkę oraz załogę drugiego 
kajaku, w liczbie 3 osób uratowała żaglówka, któ- 
ra podążyła na ratunek tonącym. 


Adwokat odmówił 
ukłonu hitlerowskiego 


Berlin, 5. 7. (R). W Lipsku zaszedł dziś niezwy- 
kły w obecnych stosunkach niemieckich wypadek 
odwagi cywilnej, Występujący w pewnym proce- 
sie jako obrońca przed trybunałem Rzeszy adwokat 
dra Gustaw Melzer postanowił odmówić ukłonu 
hitlerowskiego przez podniesienie ręki i mima pa- 
rokrotnego wezwania przewodniczącego trybunału 
Schmitza nie uczynki tego, podkreślając, ża nie 
posługuje się pozdrowiemiem  hitlerowskiem ze 
względów zasadniczych. Trybunał udał się na na. 
radę, a następnie ogłosił uchwałę, która stwierdza, 
że odmowa złożenia ukłonu „niemieckiego“ jest 
poważnem zakłóceniem spokoju po myśl par. 176 
regulaminu sądowego, wobec czego de. Melzer ze- 
stał od dalszego udziału w procese wyłączony, 


„NOWY DZIENNIK" sobota 7. VII. 1934 


Życiorys Ch. N. Bialika 


Urodzony dnia 9 stycznia 1873 w wiosce Rady 
ną Wołyniu, wychowywał się na przedmieściu Ży- 
tomierza, gdzie w domu dziadka zapoznał się, jako 
młody chłopiec z literaturą hebrajską. W 16-tym 
roku życia, jako uczeń jeszybotu w Wołoszynie ze- 
tkuął się z twórczością Achad Haama, ulegając jej 
wpływowi. Pierwsze wiersze, drukowane w Odes- 
sie, w czasopiśmie Rawnickiego „Pardes“, w la- 
tach 1891-92 zwiastują wielki talent, wschodzący 
na firmamencie literatury hębrajskiej. Od indywi- 
duainych przeżyć przechodzi wkrótce młody poe- 
ta do opiewania niedoli swego narodu, któremu 
odtąd ma już całą swą twórczość poświęcić. 

Po wejściu w związek małżeński w r. 1893 o- 
siadł w Korostyszewie, gdzie pracował w prze- 
myśle drzewnym. W r. 1897 przenosi cię do So- 
snowca w b. Kongresówce i tu w ciągu trzech lat 
pracuje jako nauczyciel, kontynuując działalność 
literacką. Z czasu tego pochodzą poematy „Ha- 
Matmid* i „Achen Chazir Ha-am*, stanowiące 
krzyk protestu młodego pokolenia przeciw za- 
sklepieniu w nauce, a zarazem podnoszące hart du- 
cha tych, którzy w imię Tory rezygnują z bla- 
sków życia. W lecie 1900 wraca do Odessy i tu 
działa jako wychowawca w „relformowanym che- 
derze*, założonym przez Achad Haama, Dubnowa, 
Rawnickiego i in. Obok przepięknych utworów li- 
rycznych i pieśni powstaje w tym okresie kla- 
syczny poemat epiczny „Mete Midbar*, przedsta- 
wiający tragędję golusu pod postacią generacji, 
ginącej po 40-letniej wędrówce po pustyni. 

Pod wrażeniem pogromu kiszyniewskiego (1908) 


powstał krótki wiersz „Al-Haszechita*, 
twór „Be-Ir Haharega'. 

W roku 1904 obejmuje redakcję działu lite- 
rackiego Hasziloachu, gdzie ukazują się liczne je- 
go utwory, m. in. pieśni miłosne i poezje opiewa- 
jące przyrodę. Z owego okresu pochodzi zbiór u- 
tworów p. t. „Megilath - Haesz“. 

Tuż przed wojuą ukazuje się drugi zbiór wier- 
szy w Odessie, a w roku 1917 większy cykl wier- 
szy w zbiorze „Keneseth*. Z tego okresu pocho- 
dzą też pieśni „Szirej Haam“, łączące w sobie hu- 
mor z folklorem i wspaniałą formą poetycką. 

W roku 1921 opuszcza Bialił Rosję i po 2-letnim 
pobycie w Hamburgu i Berlinie przenosi się do 


oraz u- 


Palestyny. 

Twórczość literacka Bialika nie ogranicza się do 
poezji. Pisze on również opowiadamia prozą, roz- 
prawy poświęcone zagadnieniom literackim i ję- 
zykowym. Osobny dział przebogatej twórczości 
Bialika stanowią tłumaczenia, w których znako- 
mity poeta przyswaja literaturze hebrajskiej takie 
arcydzieła jak „Don Kiszot*, „Wilhelm Tell', oraz 
szereg utworów pisarzy żydowskich, jak Anski, 
Ben Ami, Reisen, Szałom Aleichem, 

Ostatnie dziesięciolecia hebrajskiej twórczości 
literackiej stoją pod przemożnym wpływem Ch. N. 
Bialika, jako klasycznego mistrza i wychowawcy 
całego pokolenia pisarzy. Działalność literacka nie 
wyczerpuje wielkiej indywidualności, czynnej w 
różnych dziedzinach pracy publicznej w służbie 
narodu. 


m 


Parlament rumuński wobec nawiązania 
stosunków z Z. S. R. R. 


Bukareszt, 5. 7. PAT. Minister spraw za- 
granicznych Titulescu wygłosił przed połą- 
czonemi komisjami spraw zagranicznych 
senatu i izby deputowanych obszerne expose, 
poświęcone nawiązaniu stosunków dyploma- 
tycznych ze Związkiem Sowieckim. Minister 
stwierdził, iż sytuacja Rumunji do dnia 9 
czerwca pod względem międzynarodowym 
była anormalna, ponieważ od 17 lat Rumu- 
nja nie utrzymywała stosunków dyplomaty- 
cznych z państwem sąsiedniem. którego 


Włochy odwracają sie od Hitlera? 


„Paryż, 4. 7. PAT. Ambasador francuski krytyki, jaką ostatnie zarządzenia rządu 


w Rzymie de Chambrun ma przybyć jutro 
da.Feryża. Podróż jego, jak zapewnia prasa, 
stoj, w. związku z wypadkami miemieckiemi, 
które ‘w Rzymie miały wywołać wielkie za- 
uiepokojenie. „Paris Solr” twierdzi, że koła 
włoskie są w przededniu zmiany swego sta- 
nowissa do Niemiec. Od Francji zależy, czy 
potrafi wyzyskać moment i nadać swej po- 
lityce kierunek realnego zbliżenia z Włocha- 
mi, by zapewnić w ten sposób trwałość po- 
kojowi europejskiemu. Przed wyjazdem do 
Paryża, jak donosi „Pariser soir”, ambasa- 
dor-de Chambrum konferował z Mussolinim 
i Suvichem, 
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Gott strafe England!" 
nu0 nglandi 


_ Berlin, 4. 7. PAT, W prasie niem. ujawniło 
Się wielkie zdenerwowanie z powodu ostrej 


Berlin, 4. 7. (R) Na wniosek Goeringa, 
dochodzenia podjęte przeciw księciu Augu- 
Stowi Wilhelmowi zostały umorzone. Wnio- 
sej swój Goering umotywował tem, że „ksią 
żę Auwi jest za głupi, aby można mu przy- 
pisać udział w jakiejkolwiek akcji”. 


Berlin, 4. 7. (R) Kanclerz Hitler powrócił 
dziś z Neudeck, gdzie prezydentowi Hinden 
burgowi złożył sprawozdanie z ostatnich wy- 
darzeń w Niemczech w związku z rewoltą 
oddziałów szturmowych. Jak słychać, roz- 
mową między Hindenburgiem a Hitlerem 
miała być bardzo burzliwa. 


W Prusiech wschodnich i Gdańsk 


szturmowcom wolno nosić mundury 
sGdańsk, 4. 7. (PAT). Dowódca szturmówek Nr. 
1 Prus Wschodnich i Gdańska) Schoene wydał za- 
rządzenie, na podstawie którego zakaz noszenia 
mundurów przez szturmowców, wydany w niektó- 
rych częściach Niemiec, nie obowiąznje na terenie 
„wspomnianego korpusy, Schoene twierdzi w swem 


Rzeszy wywołały we wpływowych organach 
prasy angielskiej. „Berliner Tageblatt”. mó- 
wi o „tępocie Anglji”, grożą „poważnem za- 
mąceniem stosunków między ; obu naroda- 
mi” a „Deutsche Allg. Ztg” widzi w solidar- 
nem wystąpieniu wielkich dzenników angiel- 
skich „planowe przygotowania” do wizyty 
Barthou w Londynie. Pismo posuwa się do 
oskarżenia rządu angielskiego, iż „nietylko 
tolerował lecz nawet popierał okrucieństwa, 
dókonywane przed kilku laty przez jego 
żołdaków w Irlandji”, pes 


Londyn, 4. 7. (PAT). Układ finansowy anglo- 
niemiecki dotyczący transferów został podpisany 
dzisiaj popołudniu. 


motywuje zwolnienie syna ekscesarza 


zarządzeniu, że nawet przeciwnie, życzy sobie, 
aby szturmowcy występowali jaknajliczniej w 
swych mundurach. 

Organ narodowo-socjalistyczny „Der Danziger 
Voerposten* zaznacza, że sztylety honorowe, dane 
przez Roehma szturmowcom gdańskim, zostają o- 
becnie wycofane i zastąpione przez sztylety służ- 
bowe. 


Aryjczykom wolno zmieniać 
nazwiska żydowskie 


Berlin, 4. 7. PAT. Pruski minister spraw 


wewnętrznych wydał roporządzenie, zezwa» 


współpraca na terenie międzynarodowym 
jest bardzo ważna. Titulescu podkreślił, iż 
nie było rządu w Rumunji, który nie pra- 
gnąłby powrotu normalnych stosunków z 80 
wietami, naturalnie pod warunkiem, iż inte- 
resy Rumunji pozostaną uszanowane. 

W dalszych rozprawach wzięli udział 
wszyscy przedstawiciele rządu; szef stron» 
nictwa obrony chrześcijaństwa wypowie« 
dział się przeciwko nawiązaniu stosunków z 
sowietami. Jerzy Bratianu, przywódca libe. 
rałów dysydentów uczynił pewne zastrzeże- 
nia w sprawie propagandy i stosunków go- 
spodarczych. Boga, leader stronnictwa na- 
rodowego agrarjuszy z uznaniem wyraził się 
o wysiłkach Titulescu, czyniąc jednakże pe- 
wne zastrzeżenia. Mihalache, przywódcą na. 
rodowej partji chłopskiej w imieniu stron- 
nictwa wyraził całkowite poparcie. Podobne 
"tanowisko zajął szef ligi agrarjuszy Arge- 
teianu. Cazaco w imieniu  przedstawicielii 
Besarabji i Unian w imieniu radykalnej par- 
tji chłopskiej wyrazili podziękowanie min. 
Titulescu za jego wytrwałą działalność, któ- 
ra doprowadziła do pomyślnego rezultatu. 
Dyskusję zamknęło przemówienie premjera 
Tatarescu, który podkreślił, że min. Titule- 
scu przemawiał w imieniu całego rządu. Mó- 
wca stwierdził, że ilekroć na porządku dzien 

"m znajdują się wielkie zagadnienia poll- 
tyki zagranicznej, interesy stronnictw ustę- 
pują przed interesami narodowemi. , 


l 
Echa wypadków lutowych 
w Paryżu 
Paryż, 4. 7. PAT. Dziś popołudniu, na 
skutek uchwały sprzeciwiającej się przeka- 
zaniu a''tów, dotyczących b. ministra Frota, 
ministrowi sprawiedliwości oraz obciążają- 
cej odpowiedzialnością za wypadki z 6 lute- 
go manifestantów, mniejszość członków ko- 
misji dla wyświetlania wypadków 6 lutego 
zgłosiła swą dymisję i opuściła salę obrad 
zapowiadając, iż nie weżmie udziału w dal- 
szej dyskusji. 
ka Miał wa _ — _„..EIWRNWWM 


lające osobom aryjskiego pochodzenia na 
mianę nazwisk o brzmieniu żydowskiem. ~ 
Z prawa tego nie będą mogli korzystać Ży: 
dzi, którzy nawet wrazie przejścia na inną 
religję, będą musieli zatrzymać dotychcza* 
sowe nazwiska. 
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Wdowa po Ernscie popelniła samobójstwo? 


(Telegram własny, „Nowego Dziennika") 


Berlin, 5. 7. (R) Wdowa po zastrzelonym przy- 
wódcy szturmówek Karolu Ernscie powróciła do 
Berlina. Narażona jest ona na rozmaite szykany i 
niebezpieczeństwa ze strony najwyższych władz. 
Przed paru dopiero miesiącami odbył się ślub Ern- 
sta, przyczem świadkami ślubu byłi Goering i 
Roebm. Dziś popołudniu jakaś młoda kobieta rat- 


ciła się z 9 piętra gmachu „Columbia" na bruk i 
w stanie beznadziejnym przewieziona została do 
szpitala. Wedle niesprawdzonej wersji, jest to 
wdowa po Emnscie. Krążą również pogłoski, że Z0- 
stała ona wyrzucona z okna przez nieznanych 
sprawców. y 
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Jiszuw czci pamięć Wodza 


Jerozolima, 5. 7. (ŻAT). W dniu rocznicy Teo- 
dora Herzla wszystkie miejsca publiczne w mia- 
stach i kolonjach, były dekorowane słynną maksy- 
mą Herzla: „Jeśli zechcecie, nie jest to bajką“. 
Nad centralnym gmachem Z. F. N. napis ten miał 
oświetlone litery. Cała prasa palestyńska wydała 
specjalne dodatki, poświęcone rocznicy. We wszy- 
stkich miastach i kolonjach odbyły się dziesiątki 
akademij herzlowskich. 


Gm.na m. Wiednia 
zakupuje portret Herzla 


Wiedeń, 5. 7. (ŻAT). W związku z wystawą 
Herzlowską dyrekcja wiedeńskiego „Rathausmu- 
seum“ zwróciła się do kierownika wystawy o od- 
stąpienie wiedeńskiej galerji sztuki portretu 
Herzla. Klub imienia Herzla postanowił odstąpić 
gminie miasta Wiednia portret Herzla, pendzla 
Hermana Strickera. 


bo słychać z projektem rady ustawo- 
dawczej w Palestynie 


Min. Cunlif-Ligter odpowiada na interpelacje Wedgwooda 


Londyn, 5. 7. (ŻAT). W Izbie Gmin odbyła się 
dłuższa wymiana zapytań i odpowiedzi między 
posłem pułk. Wedgewoodem a ministrem kolonij 
w sprawie projektu rady ustawodawczej w Pale- 
stynie. Pułk. Wedgewood chciał wiedzieć, czy I- 
zba Gmin będzie miała sposobność dyskutowania 
w tej sprawie, zanim rząd postanowi utworzyć ta- 
ką radę. Minister odpowiedział, że na tosamo zapy- 
tanie Wedgewooda w listopadzie u. r. udzielił już 
wyczerpującego wyjaśnienia, że dotychczas nie 
poczyniono wniosku w sprawie utworzenia takiej 
rady. Pnłk. Wedgewocd chciał dalej wiedzieć, 
czy nie zbliża się czas większej aktualności tej 
sprawy i czy niema niebezpieczeństwa powzięcia 
uchwały i postawienia parlamentu przed faktem 
dokonanym. Minister powtórzył poprzednie o- 
świadczenie i dodał, że sprawa była również wy- 
świetlona ma ostatniej sesji komisji mandatowej 
Ligi Narodów. Pułk. Wedgewood pyta dalej, czy 
rząd zasięgnie rady strony żydowskiej i czy zgo- 
da Żydów nie będzie warunkiem, od którego za- 
leżeć będzie wprowadzenie zmian w konstytucji 


Palestyny. Minister daje odpowiedź wymijającą. 


Pożyczka palestyńska wchodzi 
w życie 

Londyn, 5. 7. (ŻAT). Izba Lordów przyjęła w 
trzeciem czytaniu ustawę o pożyczce palestyńskiej. 
Po uzyskaniu aprobaty królewskiej, ustawa na- 
bierze mocy obowiązującej. 


Prof. Brodecki u min. kolonij 


Londyn, 5. 7. (ŻAT). Minister kolonij sir Cunlif 
Lister przyjął w urzędzie kolonjalnym prof. Bro- 
detzkiego, któremu asystował sekretarz Egzeku- 
tywy Lurie. Omówione były sprawy, dotyczące 
emigracji do Erec i inne. 


Czertok wyjechał do Londynu 


Jerozolima, 5. 7. (ŻAT). Mojżesz Czertok, poli- 
tyczny kierownik jerozolimskiej Egzekutywy A- 
gencji żydowskiej, udał się do Londynu, gdzie za- 
bawi miesiąc. 


Ograniczenia imigracyjne dla lekarzy 


nie weszły jeszcze w życie 


Londyn, 5. 7. (ŻAT). Na posiedzeniu Izby Gmin 
pułk. Wedgewood zapytał ministra kolonij, czy 
prawdą jest, że liczba praktykujących lekarzy, 
którym zezwala się na emigrowanie do Palestyny, 
jest ograniczona do pięciu rocznie, a jeżeli tak, 
dlaczego wprowadza się podobne ograniczenia i 
czy w jakiejkolwiek brytyjskiej kolonji lub do- 
minjum istnieją podobne ograniczenia, dalej czy 
obowiązują jakiekolwiek ograniczenia dla prak- 
tyki lekarzy żydowskich, będących uchodźcami z 
Niemiec, a jeżeli tak, jakie to są ograniczenia i 
kto domagał się wprowadzenia tych ograniczeń. 
Minister odpowiedział: W marcu b. r. Egzekuty- 
wa Agencji Żydowskiej została powiadomiona o 
projekcie rządu palestyńskiego w sprawie ogra- 


wanych dla praktykujących lekarzy, dentystów i 
adwokatów. Minister nic nie wie o tem, jakoby 
było wysunięte żądanie wprowadzenia tego ogra- 
niczenia. Dotychczas nie wydano żadnego prawo- 
dawczego aktu, wprowadzającego projekty te w 
życie. Są one narazie przedmiotem korespondencji 
między Wysokim Komisarzm a minietrem. O ile 
minister wie, to w żadnem terytorjum angielskiem 
niema ograniczeń tego rodzaju. 


Spadek liczby bezrobotnych 


Genewa, 5. 7. (ŻAT). W ogłoszonych w tych 
dniach danych statystycznych Międzynarodowego 
Biura Pracy, Palestyna wymieniona została wśród 
krajów, w których stwierdzono w porówiianiu z ro- 


niczenia do pięciu rocznie liczby zgzwoleń wyda. | kiem 1933 k— ka bezrobocia. 


nilerowyka teora | praktyka w (dańku 


Adwokatów żydowskich nie dopuszcza sę do sądu pracy 


Gdańsk, 5. 7. (ŻAT). Tego samego dnia, w któ- 
rym prezydent Senatu gdańskiego Rauschning 
wydał znane oświadczenie przeciwko antyżydow- 
skiej akcji gospodarczej na terenie Wolnego Mia- 
sta, ukazało się rozporządzenie Senatu, zamyka- 
jące adwokatom żydowskim dostęp do sądu pra- 
cy. Rozporządzenie przewiduje, że pracobiorcy mo- 
gą angażować w charakterze swoich rzeczników 
przed sądem pracy wyłącznie adwokatów, zaleco- 
nych im przez narodowo-socjalistyczny front pra- 
cy. Ponieważ zaś wykluczonem jest, aby organi- 
zacja ta zalecała adwokatów żydowskich, jasnem 
jest, że Żydzi nie będą dopuszczeni do sądu pra- 
zy. W gdańskich kołach żydowskich zwracają u- 
wagę na rozbieżność, jaka istnieje między oświad- 
czeniem Rauschninga, a praktyką życiową. Kola 
te sądzą, że aby ludność żydowska Wolnego Mia- 


sta mogła nabrać przekonania do enuncjacyj rzą- 
dowych, owa rozbieżność musiałaby być usunięta. 


Władze niemieckie na G. Sląsku 
na straży konwencji genewskiej... 


Katowice, 5. 7 PAT. Wychodzące w Opolu „No- 
winy Codzienne" podają, iż w dzienniku urzędo- 
wym regencji opolskiej z dnia 23 ub. m. ukazało 
się następujące rozporządzenie nadprezydenta re- 
gencji: 

„Wciąż jeszcze zachodzą wypadki, że władze 
państwowe i komunalne w b. obszarze płebiscyto- 
wym wydają zarządzenia, które sprzeciwiają się 
przepisom o ochronie mniejszości, zawartym w 
konwencji genewskiej i temsamem gwałcą prawa 
mniejszości polskiej i żydowskiej. — Ponownie z 
całą slanowczością zwracam na to uwagę, że przę- 
pisów tych należy jaknajdokładniej przestrzegać. 


Członek Egzekutywy B. Locker 


w walce z rewizjonizmem 
Nowy Jork, 5. 7. (ŻAT). Podczas obrad krajowej 


konferencji Amerykańskiej Federacji Sjońskiej, 
wygłosił dłuższe przemówienie członek londyú- 


ekiej Egzekutywy Agencji Żydowskiej, p. Berl 
Locker. Mowca ostrzegał przed niebezpieczeń- 
stwem grożącem sjonizmowi z powodu ograniczeń 
imigracyjnych, oraz spekulacji gruntowej w Pa- 
lestynie. Największe niebezpieczeństwo dla sjoni- 
zmu kryje w sobie rewizjonizm, który stwarza at- 
mosferę histerji politycznej i podkopuje demokra- 
tyczne zasady sjonizmu. Locker uzasadnił koniecz- 
ność podjęcia surowej akcji przeciwko opozycyj- 
nej mniejszości, która wyzywająco traktuje Orga- 
nizację Sjońską i jej autorytet, gwałcąc dyscypli- 
nę organizacyjną. Mowca zaprzecza twierdzeniu, 
jakoby Histadrut nie dopuszczał do pracy osób, 
nie tędących jej członkami. Histadrut zawsze 
współpracował z innemi ugrupowaniami robot- 
niczemi. Amerykanie — żalił się Locker — rozu- 
mieją konieczność uznawania organizacji robotni- 
czej w samej Ameryce, nie mogą jednak tego zro- 
zumieć w stosunku do Erec, Rewizjoniści zwalcza- 
ią Histadrut, nie z powodu jej programu, lecz z 
tego powodu, że Histadrut nie podporządkowuje 
się politycznemu dyktandu rewizjonistów, 


Uchwały poalej-sjonistów 
amerykańskich 


Nowy Jork, 5. 7. (ŻAT). W tych dniach została 
zamknięta konferencja amerykańskiej partii Poalej 
Sjon (prawica). Konferencja uchwaliła m. in. re- 
zolucję powitalną na cześć „towarzyszy pałestyń- 
skich, biorących udział z narażeniem własnego 
bezpieczeństwa w pikietach i dających w tej wal- 
ce wyraz prawdziwej koncepcji ejonizmu*, Omó- 
wiono m. in. sprawę fuzji z żydowskiem zjedho- 
czeniem socjalistycziem w Ameryce, Konferen- 
cja wyraziła uznanie człorkowi Egzekutywy p. 
Lockerowi. 


Schmarjahu Lewin wyzdrowiał 


Jerozolima, 5. 7. (ŻAT). Po dłużezej chorobie 
dr. Schmarjahu Lewin w tych dniąch poraz pierw- 
szy od kilku tygodni opuścił mieszkanie. Wete- 
ran sjonizmu był podejmowany śniadaniem przez 
Wysokiego Komisarza sir Wauchopa. 


— efo— 
„Stürmer“ nadal wychodzi 


Londyn, 5. 7. (ŻAT). Donoszą z Berlina, że po 
uwolnieniu S treichera z aresztu, ukazał cię ko- 
lejny numer „Stiirmera'. 


Czystka antyhitlerowska 
w Kłajpedzie - 

Kowno, 5. 7. (R). Gubernator Kłajpedy zwolnił 
z urzędu 3 prefektów i kilku wysokich urzędni- 
ków policyjnych, silnie podejrzanych o sympatje 
dla hitlerowców. Ponadto zwolnionych zostało 


przeszło 150 urzędników państwowych, należących 
do partji hitlerowskiej. 


Sekretarz poselstwa niemieckiego 
w Brukseli zginął w katastrofie 
samochodowej 

Bruksela, 5. 7. (R). Pod Verviers zderzylo się 
auto poselstwa niemieckiego w Brukseli z autem 
towarowem, wskutek czego sekretarz poselstwa 
poniósł śmierć, a żona i córka odniosły ciężkie ra- 
ny. Rannych odwieziono do szpitala w Verviers, 
gdzie walczą ze śmiercią. 


Walki uliczne w Amsterdamie 


Amsterdam, 5. 7. (R) W dzielnicy Jordaan do- 
szło wczoraj między bezrobotnym a policją de 
poważnych starć, w toku których szereg osób od- 
n'ósł rany. Rozruchy wynikły na tle obniżenia za- 
silhów dla bezrobotnych. fakże w innet dzielnicy 
doszło do poważnych staré m ędzy komunistami 
a narodowymi socjałistami. W Gbu wypadkach 
tnuinsiały interwenjować znaczniejsze oddziały 
policji. 
| i 0. + Joa {ĉl 


Wrązie ich przekroczenia zastrzegam sobie prawe 
pociągnięcia winnych do odpowiedzialności", , 


mm 


Uroczysta Akademja Herzlowska 
w Podgórzu 


Staraniem Komitetu Lokalnego Keren Kajeme- 
tu IIzrael w Podgórzu odbędzie eię w niedzielę 
S b. m. o godz. 11 przedpoł, w bóżnicy Schorn- 
steina przy ul. Brodzińskiego 10 uroczysta aka- 
demja herziowska, ze współudziałem męskiego 
chóru „Hazamiru* pod kierownictwem prof. B. 
Sperbera, Referują: tow. Dr. Dawid Bulwa, Dr. G, 
A. Terło i Pinkus Scheinman. 

Dla kobiet zarezerwowane osobne wejście. 


Fatalne skutki zjeżdżania 
na poręczy 

(rg) Nieszczęśliwy wypadek zdarzył eię wczo- 
raj w domu przy ul. Zatorskiej 10. Bawił się tam 
11-letni Zbigniew Głowacki, zjeżdżając na porę- 
czy klatki echodowej. Będąc w najszybszym pę- 
dzie, chłopak upadł na ziemię i doznał złamania 
podstawy czaszki. W etanie ciężkim przewieziono 
go do szpitala. i 


Młody mężczyzna rzucił się 
pod tramwaj 


(ng) Na oczach przechodniów na ul. Długiej ro- 
zegrał się wczoraj w południe krwawy dramat. 
Około godz. 1-ej w południe zauważono młodego 
mężczyznę, który, rzucił się pod koła nadjeżdża- 
Jącego tramwaju. 

Ciężko rannego wyjęto z pod kół tramwaju i 
wezwano pomocy, lekarza pogotowia ratunkowego. 
Ten udzielił ofierze wypadku pierwszej pomocy, 
„jom przewiózł niedoszłego samobójcę do 6zpi- 

= NOTE TS 

Jak się okazuje, jest to niejaki Stefan Kłeczek, 
lat 26, ślusarz, zam. przy ul. Kurniki 8. Przyczy- 
na rozpaczliwego kroku nie zostałą narazie 
stwierdzona, a” T 

— DYŻURY LEKARZY: Dziś małą dyżur = 
w nocy; dr. Braciejowski — Salinarna 22, tel, 
184-64, dr, Godłowski — Kanonicza 6, tel. 182-22, 
dr. Hollander Erna —. Karmelicka 48, tel, 147-34, 
dr. Sokołowski — Starowiślna 62, tel. 142-04. 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A—B 
45, ul. Lobzowska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra- 
kowska 19 i Rynek podgórski 9. 

— WPISY DO SZKOŁY POWSZECHNEJ Żyd. 
Tow, Szkoły Ludowej i Średniej przy ul. Brzozo- 
wój L. 5, przyjmuje się codziennie w Sekretarja- 
ce Szkoły od 9—2 popol. Do klasy pierwszej przyj- 
muje się roczniki 1927 i 1928, 

— ŻYDOWSKA SZKOŁA HANDLOWA przyj- 
muje wpisy na pierwszy rok codziennie, z wyjąt- 
Y sobót i Świąt, w eekretarjacie, Mikołajska 

» tel, 164-40, od godz. 10 — 1. 
(amen nenen] 
,.— ZESPÓŁ TEATRU LWOWSKIEGO grać 
Dedzie dzisiaj w Teatrze im. J. Słowackiego ko- 
medje muzyczną „Moja siostra i ja“, na którą ekła- 
dają ię wcale nie szablonowy tekst, humor, Ver- 
e i Berra, sentyment i rozkoszna muzyka 
addunajskiego ko zytora R. Benatzkiego prz 
a tacji E a wawzawE Prze, 
M. Hemara. Najbliższą premjerą Teatru lwowskie- 
80 będzie sensacyjna sztuka C. E. Uleetertona 
»Człowiek, który był Czwartkiem*, która ukaże 
«ię na scenie teatru w 6obotę, 7-go b. m. 

Piątek 6 lipca „Moja siostra i ja”, sobota 7 lipca 
»uzłowiek, który był Czwartkiem", 

REPREZENTACYJNA OPERETKA WAR- 
SZĄWSKA PRZYJEŻDŻA DO KRAKOWA. Już 
w najbliższych dniach przyjeżdża do Krakowa 
Najlepsza w Polsce stołeczna Operetka „8.30“, któ. 
ta wystawi w Bagateli głośną operetkę „Jacht 
Milogci“, Cały zespół warszawski, który ekłada 
SĘ z 28 osób, przybywa do Krakowa epecjalnemi 


ca ei z własną orkiestrą, baletem i dekora- 
1. 


GETT IT TAO UTT] 
Prof. Brodecki n min. kolonij 


Londyn, 5. 7. (ŻAT). Minister kolonij sir Cunlif 
ai przyjął w urzędzie kolonjalnym prof. Bro- 
pe któremu asystował sekretarz Egzeku- 
Ywy Lurie. Omówione były sprawy, dotyczące 
emigracji do Erec i inne, 4 > 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 7. VII. 1934 


OD NASZYCH KORESPONDENTÓW. 
Kronika bielsko-bialska 


ŻYDOSTWU BIELSKA- BIAŁEJ W HOLDZIE 
PAMIĘCI TEODORA HERZLA, W 30 rocznicg 
śmierci Herzla odbyły się staraniem zarządów 
gmin żydowskich Bielska i Białej uroczyste nabo- 
żeństwa żałobne w przepełnionych setkami . sób 
synagągach obu miast. Kazanie wygłosił w syna- 
godze w Bielsku prof. Dr. Zipper, w Białej rabia 
Dr. Hirschfeld. Produkcje chórów pod balutą kan- 
tora Fischerdaw Bielsku i kantora Linkowskiego 
w Białej stworzywy podniosła ramę nabożeństw, 
które zostały zakończone odśpiewaniem Hatikwy. 

FIRST VIENNA FOOTBALLCLUB, jeden z raj 
lepszych zespołów wiedeńskiej klasy piłki nożnej, 
walczy dziś o 18-lej na boisku BBSV przeciwko 
reprezentacji Bielska- Białej. 

ŻTTN MAKKABI urządza w niedzielę 8 bm. wy- 
cieczkę klubową Bielsko- Klimczok- Błatnia- Bren- 
na- Rownica- Ustroń (kąpiel rzeczna). Zbiórka » 
6,15 rano przy Kasie Oszcz. w Bielsku, wyjazd 6,30 
do Lasu Cygańskiego Prowadzi inż. Silbermann, 
koszta około zł. 3,5U. 

DZIŚ W KINACH: Apollo: Gniazdo zakochanych. 
Miejskie Bielsko; Pogromcy przestworza. — Miej- 
skie Biała: Jasnowłosy sen (Liljan Harvey). 


2 Brzeska 


Uroczysta akademja Herzlowska odbyła się u 
nas onegdaj, Przemówienie wygłosił tow. dr. No- 
womiast z Krakowa. Tow. Ulman odśpiewał kilka 
pieśni hebrajskich, ponadto młodzież z Akiby zain- 
scenizowała kilka żywych obrazów. 

Staraniem komitetu opieki nad sierotami i opusz- 
czonemi dziećmi odbył się w sal Żyd. Domu Ludo- 
wego wielki kiermasz z dancingiem. Dochód, w 
kwocie 245 zł., przeznaczono na półkolonję waka- 
cyjną dla dzieci. 

Z okazji Święta Morza tutejsza młodzież gimna- 
zjalna ofiarowała Lidze Morskiej i Kolonjalnej ka- 
jak, który został uroczyście w czasie Święta Mo- 
rza poświęcony. Na zebraniu w synagodze przema 
wiał rabin Mojżesz Lipschńtz. 

Charakterystyczną statystykę daje nam spis u- 
czniów tutejszego państwowego gimnazjum koedu- 
kacyjnego. Dawniej gimnazjum to — prywatne, za- 
łożone przez śp. barona Jana Gótza Okocimskie- 
go — liczyło znaczny odsetek uczniów żydowskich. 
Obecnie liczy ono 152 uczenie i 137 uczniów w ten 
religji rzymskiej kat, 274, mojżzeszowej 12, ewan- 
gielickiej 7. Zawody rodziców: zdlnicy 97, funkcjo- 
narjnsze i emeryci państwowi 96, kupcy 22, rze- 
mieślnicy, robotnicy i urzędnicy pryw. po 13, zie- 
mianie 4, wolne zawody 11, inne zawody 22 


Z Sanoka 


Do Sanoka ma wkrótce zawitać prezes P. K, O. 
w Tel Awiwie p. Dyr. Piech. Dyr. Piech jest ro- 
dem ze Sanoka i tutaj spędzi swój urlop. P. dyr. 
Piech zapewne wygłosi w Sanoku odczyt o Pale- 
stynie. 

Ostatnio bawił w Sanoku p. Dr. Bezner z Jasła 
i stworzył przy poparciu czynników miejscowyci 
organizację akademików żydowskich H. A. Z. 

Akcja szeklowa w Sanoku już się rozpoczęła, 
kierownictwo akcji spoczywa jak dotychczas w rę- 
kach p. Wernera. 

Org. Haszomer- Hacair urządziła w lokalu Stow. 
Kupieckiego tzw. wystawę szomrową z okazji 20- 
lecia ruchu i 15-lecia gniazda sanockiego. Wysta- 
wa obejmuje eksponaty prac członków, bogaly 
dział pałestyński, dział ruchu oświatowego org. i 
skautowego i dział ruchu wydawnictw szomro- 
wych. 


Z IWONICZA 

Komitet niesienia pomocy ubogim kuracjuszom 
żydowskim w Iwoniczu komunikuje na tej dro- 
dze, iż w drugim sezonie, trwającym od 1 lipca 
do 16 sierpnia, ubodzy kuracjusze żydowscy na 
żadne zniżki lub bezpłatne bilety liczyć nie moga. 
Natomiast w trzecim sezonie, ij. od 16 sierpnia. 
ubodzy kuracjusze korzystać będą mogli ze zni- 
żek, podbnie jak to miało miejsce w sezonie pier- 
wszym. Podziękowanie za daleko idącą pomoc w 
tym względzie należy się właścicietom Iwonicza, 
w szczególności p. Michałowi i Bogdanowi hr. Za- 
łuskim oraz zarządowi komisji zdrojowej, w pier- 
wszym rzędzie p. pułk. Vasco. 


Z RADOMYŚLA WIELKIEGO 

Przed około 2 miesiącami został dzięki usilnym 
staraniom tow. dra Leona Spiegla i Dawida Gros- 
sa zorganizowany tuiejszy Komitet Lokalny Org. 
ogólno- sjońskiej z tow. dr. Leonem Spieglem ja- 
ko prezesem na czele. Nowy Komitet Lokalny oży- 
wił bardzo pracę sjońską w naszem miasteczku, 
urządził już dla członków organizacji i sympaty- 
ków szereg odczytów i pogadanek dyskusyjnych 
z lewicą, 

Przy wyborach do gminy udało się nam mimo 
„czarnej roboty“ niektórych elementów uzyskać 
jedón mandat, Radnym został tow. dr. Spiegel, 


” 
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Przy cierpieniach woreczka żółciowego i wątro- 
by, kamieniach żółciowych i żółtaczce, naturalna 
woda gęerzka „Franciszka-Józefa* znakonyicie uła- 
twia trawienie. — Zalecana przez lekarzy. 


PIĄTEK, 6. LIPCA. 

Kraków (304,3) 6,30 Z Warszawy: audyńcja po- 
ranna, 7,25 Program na dzień bieżący, 7430—7,40 
Wiadomości bieżące, 1,57 Sygnał czasu, l.ejnał z 
Wieży Marjackiej, 1203 Z Warszawy: wiad, meteo- 
rolog. oraz przegląd prasy polskiej, 12,10 ;Muzyka 
popularna z płyt, 13 Z Warszawy: a) dzieminik po- 
łudniowy, b) koncert zespołu salonowegw Niny 
Mańskiej, 13,55—14,15 Z Warszawy: „Z ryriku pra- 
cy“, wiad. o eksporcie polskim i wiad. gospod., 16 
Muzyka z płyt, 17 Ze Lwowa: audycja dla ch orych, 
oraz koncert ork. Tad. Seredyńskiego, 17,45 Kon- 
cert na altówkę z tow. fortepianu w wyk. Stefana 
Schleichkorna. W programie współczesne jutwory 
rosyjskie, 17,45 Z Poznania: recital śpiew. IWandy 
Roesler- Stokowskiej (mzsopr.), 18 Z Wargszawy: 
odczyi- reportaż: „Dole i niedole poleskich miaste- 
czek“ wygł. p. K. Muszałówna, 18,15 Muzyka z płyt, 
18,45 Z Warszawy: „O burzach i piorunach'* wygł. 
dr. Jerzy Baumgarten, 18,56 Weekend, rozmaitości, 
komunikaty, 19,10 Program na dzień następny, 19,15 
Z Warszawy: muzyka lekka, 19,50 Z Warszawy: 
wiad. sport., 19,55 Lokalne wiad. sport, 20 „„Myśli 
wybrane“, 20,02 „Skrzynka techniczna” w opy. inż. 
Z. Kisielnickiego, 20,12—2215 Z Warszawy; kon- 
cert symfoniczny. Wykonawcy: ork. symf. P. R. 
pod dyr. T. Mazurkiewicza i Maryla Jonas wna, 
(fort.), — Koncert poprzedzi słowo wstępną: dr. 
Zdzisława Jachimeckiego prof. U. J. (z Kraka wa), 
w przerwie o 21,10 dziennik wieczorny z Waqsza- 
wy, o 21,20 wiadomości bieżące lokalne, 2245 Z 
Warszawy: feljeton: „Japońska szczoteczka da zę- 
bów' wygł. p. Jan Załęski, 2230 Z Warszkiwy: 
muzyka taneczna z dancingu „Oaza“ oraz wliad. 
meteorolog. dla komunikacji łotniczej. 

Warszawa (1345) 6,30—7,40 i 11,57—20,02 p. Kra- 
ków, 20,02 „Skrzynka pocztowa techniczna" — p. 
W. Frenkiel, 20,12—23,05 p. Kraków. 

Katowice (395,8) 6,30—7,40 i 11,57—14,00 p. Kra- 
ków, 14,05 Giełda zbożowa i towarowa, 16—18 p. 
Kraków, 19 Pogad. przyrodn.: „Kukułka wśród; 0- 
wadów“ á prot. dr. Simm, _19,15—21,20 p. Krakjw, 
21,20 Porady ogrodnicze, 21,30—28 p. Kraków, 23 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim. 

Lwów (377,4) 6,30—7,40 i 11,57—14 p. Krakfw, 
14 Lwowska giełda zbożowa, 14,06—14,15 i 18— 
20,02 p. Kraków, 20,02 „Skrzynka poczt. techn." — 
inż. Miński, 20,12—21,20 p. Kraków, 21,20 „Polski 
Fundusz Obrony Morskiej“ — pogad. aktuałna 
prof. Niemczyckiego, 21,30—23,05 p. Kraków. 

Wiedeń (506,8) 17,50 Recital $piewaczy, 19,40 „e-~ 


stament“ — komedja muz, W. Kienzla, 2215 Mx, 
zyka lekką. i 

Praga (470,2) 14,30 „Mój przyjaciel Bobby” —- 
rewja z płyt, 16 Tr. ze stadjonu: III. Olimpjadja 


Robotnicza, 19,40 „Husyci* — tragedja narodówij 
A. Dworzaka, muz. J. Weinbergera, 
Rzym (420,8) 17 Koncert wokalno instrumental - 
ny, 20,15 „Madame di Tebe“ — operetka Lombarda. 
Medjolan (368,6) 20,45 Koncert symfoniczny. 
| 


W Gdańsku nie można tworzyć 


polskich szkół 

Gdańsk, 4. 7. PAT. Macierz szkolna za» 
mierza nabyć w miejscowościach Brentowa 
i Druszcz na terenie wolnego miasta grunta 
celem wybudowania tam szkoły polskiej. — 
W obu wypadkach zarządy gminne skorzy= 
stały z prawa pierwokupu, uniemożliwiając 
ponownie :ałożonie szkół polskich na obsza- 
rze wolnego miasta Gdańska. 
a 
Komitet Lokalny Ezry Chalucowej urządził w „Ty 
godniu Chaluca“ zbiórkę uliczną, której wynik 
był zadawalający. 

Z ramienia Tarbutu została dzięki otiarnej i 
niestrudzonej pracy tow. dr. Sary Spieglowej, o- 
twarta freblówka. Miejmy nadzieję, że freblówka 
ta stanie się fundamentem dla przyszłej szkoły 
hebrajskiej. ' 

Staraniem tut, KKL. wygłosiła tow. dr. S. Spie- 
glowa głęboko ujęty refrat na temat: Co zdziałał 
Ż. F, N.? 

Uroczystości Orkanowskie 
w Nowym Targu 

W dniach 7 i 8 bm. odbędzie się w Nowym Tar- 
gu uroczyste odsłonięcie pomnika znakomitego 
poety Władysława Orkana oraz doroczny zjazd 
Podhala. 
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Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5-— 
Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe . . s 10:— 


E Bagad muają || Olbrzymi samolot — tankiem benzynowym | 


RUTYNVOWANA mundan 
tka poszukuje posady e- 
wentualihie zastępstwa. — 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennfka* pod „Rutyno- 
wana“. 4278g 


DENT: YSTA technik, sa- 
modziąlny, przyjmie pra- 
cą na skromnych warun- 
kach -— lub przystąpi do 
spółki. Wiadomość w Ad 
min. N. Dziennika* pod 
„Wsp ółpraca“, 4279g 


[Sprzedaż | 


PIEA.ARNIA w Dz. VIII. 
z dqbrze zaprowadzeną 
klijentelą, nowocześnie u 
rządziona, do wydzierża- 
wiemia lub sprzedania, — 


„NOWY DZIENNIK sobota 7. VII. 1934 


Zgińszenia w Adm. „Ñ, 

Dziennika* pod „Egzy- 

rencia 42558 | Na jednej z najruchliwszych ulic w Los Angeles ustawiono olbrzymi samolot, Wycofany z ruchu 
AAAAAAAA komunikacyjnego, służyć będzie obecnie jako tank benzynowy. 

UK AZAŁA SIĘ BROSZURA 17135 


MGR. L. HALPERNA 


MĘSKIE 
aa PYJAMY go 


w 
Polityka żydowska JULJUSZ NACHT, Kraków, St:.adm 5, 
w Seimie i Senacie van 
Rzeczypospolitej Polskiej 


1919—1933 


Cena 1 złoty wraz z przesyłką. 


Z ANGIELSKIEJ WYSTAWY PSÓW 


Wysyia cię po wpłaceniu należytości na konto 
P. K. O. „Sprawy Narodowościowe*, Warszawa, 
Nr. 14.595. (Halpern). 

Adres dla zamówień: „Sprawy Narodowościowe*, 
Warszawa, Mazowiecka 1. 


ETYKIETY FIRMOWE 


jedwabne, półjedwabne oraz bawełniane dla fabryk: 
konfekcji, bielizny, obuwia, salonów modniarskich, 
krawieckich 1 t. p. 


poleca: B. Obrenstsin, Kraków XXII., Kalwaryjska 79 


RRYNICA 
PENSJONAT LOTOS (Eora. 22 


ŁAŻIENEK) Tel. 232 
Drowei R. i 


pod zarządem 
Pełny komfort — Ciepła i zzmna woda — Pokoje 


S. WAHRNAFTIGOWEJ 


yłomeczne. — Kuchnia wykwintna — Ceny niskie. | Wspaniały owczarek, zdobywca I-ej nagr. na wy- 
stawie rasowych psów w Londynie i jego mała pani | Gamm S 


PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. Zł. 600, kwart. ZŁ 18% 


W Krakowie z odnoszen, do domu » „ 620 „ » 1800 
Na prowincji z przesyłką pocztową » „ 660 » „ 1980 
Zagranicą z przesyłką pocztową » „ 1000 w „ 3000 


LENY w złotych: I. strona 125. — Tekst t 
025. — Drobne od słowa 0/10 gr. Dla poszukując ych pracy 0/05 gr. Gratu- 
lacje I kondolencje do 4 wierszy Zł, 5$— 
Zł 10—, Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10— 


NE) "DYW "ME, "BD (1 
ann NAND 305 Ty mt 
WOD D NAND PIMI [MY 
ATN TW WBD 53 SBM 
PMI 93 1NX9951 wn 
movas oy "nA MB" 
550 pws pub: 5'25 
aboa JWP NNW WBD (2 
by mwn DIY 53 mA 
1137 TWN DONT MYND 
"TRA NYI DIRI "ANN DY 
— pwn NY jo Am 
210 mowbn o% vnan 
mD 220 powo pr 
peon W 1332 WNN 9% 
AIRT 
M. D. Księski, Kraków 
ulica Kalwaryjska 14 


LARPANE 


wś.ód dużego parku, 


PŁASZCZE KAPIELOWE 


długość 1.30 m. tylko 6:90 
MAGAZYN POLSKI Kraków, Długa soj 


opona GRANIT | 


Drowej Wieseimanne wej 


Poaziekewania iekarskie do 25 mm. Zł. 10-— 
Nekrolegi (win) do 60 mm. w I. łamie 


POSZUKIWANE mieszka 
nie 8—4 pokoje oraz ob- 
szerny lokal na magazyn 
i mniejszy warsztat me- 
chaniczny, Możliwie nie. 
daleko śródmieścia, Zgło 
szenia: tel. Nr. 160-24, 
4265g 


DO WYNAJĘCIA miesz- 
kanie, skadające cię 2 
2-oh pokoji i kuchn, z 
komfortem, na IV, pię- 
trze, przy ud, Bkawiń- 
skiej Booznej Ia 4 Wia- 
domość m dozoroy. 20x 


GZTEROPOKOJOWE mie 
szukanie komfortowa, ul. 
Starowiślna 41 do wyna- 
jęcła, Wiadomość: tole- 
fon 146-29, 28x 


ZARAZ da wynaję- 
cia pokój ładny z utrzy 
maniem lub bez dla 
pań ub panów, Dietla 
111. I p. m.£, 


AAAAAAAA 


r MASZYNY do pisamia o- 
kazyjne, wszystkie syste- 
my, najtaniej: Löwen- 
stein, Kraków, Zwierzy- 
niecka 11, G145zr 


WPISY na konoeejonowa 
ne KURSY HANDLOWE 
FEINBERGA, Starowiśl- 
na 28, przyjmuje się co- 
dziennie, 6291kr 


AKADEMIK — KRYNI. 
CA, obejmie korepetycję 
podczas feryj. Zgłoszenia 
Krynica, Poste restante 
„Odpowiedzialny.  4262g 


z własną olbrzymią plażą, 


Ks żywopłotem. Wspaniałe pokoje z ciepłą 


i zimną wodą. Werandy, tarasy, 


balkony. Wy- 


kwintna kuchnia rytualna, prowadzona przez Zie 


gerów. Ceny przystępne. Telefon 278. 


4096 ; 


„Ogłoszenia ślubne i 


—, Nade słane 0*75. — Za tekstem 


zaręczynowe 
„ Nekrologi (klepsy' 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 tamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ia- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne Hczymy za 10 słów. 


dry) do 60 mm. w L łamie Zł. 20—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
za druk kolorowy 50%. 


„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhammer, 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, 


Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymitjana Feldmanna, 


